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Krowa biednej wdowy 
i 

maszyna rzemieślnika 
(Od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 27 maja.
Mimo upływu trzech tygodni od wygłosze­

nia przez p. Prystora mowy nazwanej kandy­
dacką, która jednak ani jego nie zaprowadziła 
na fotel premiera ani — po pierwszym popło­
chu — nie wywołała następstw w sanacji, pra­
sa ciągle jeszcze zajmuje się tą mową, odkry­
wając w niej coraz nowe „rodzynki“. P. Pry­
stor, jak na „gospodarczego“ piremjera przy­
stało, mówił o szanowaniu grosza publicznego, 
a jako „przykład z życia“ zacytował fakt, że 
gdzieś za podatki zafantowano biednej wdo­
wie krowę a rzemieślnikowi maszynę.

Nie byłoby w item odezwaniu się nic nadzwy­
czajnego — takie napomnienia do „ludzkich 
uczuć“ sekiwestratorów czytamy nieraz. Cho­
dzi o prawną stronę zagadnienia: czy wogóle 
wolno fantować krowę biednej wdowy i ma­
szynę rzemieślnika? Odpowiedź diaje rozporzą­
dzenie z 25 czerwca 1932, w myśl którego ikro- 
wa-żywicielka i maszyna do wykonywania za­
wiedli nie podlegają zajęciu. Mógłby ktoś po­
wiedzieć: p. Prystor nie musi znać wszystkich 
ustaw' i rozporządzeń, których przecież jest 
legjon. Ale cytowane rozporządzenie powi­
nien znać, gdyż wydał je rząd p. Prystora i je­
go podpis jako prezesa Rady ministrów' pod 
niein widnieje!

Historia, »powie ktoś, mała i nie warto nada­
wać jej rozgłosu. Zbiega się ona jednak z fak­
tem powołania ministrów i bliskiej nominacji 
wiceministrów, o których fachowości dałoby 
się daleko więcej napisać aniżeli to ze zrozu­
miałych w zględów jest możliwe. Były pre­
mier, który dla podkreślenia twardej ręki fiska­
lizmu cytuje „przykłady z życia“ godzące 
w rozporządzenie przez niego samego wyda­
ne — co to zą przykład innego rodzaju, przy­
kład choćby wygłaszania mów bez faktyczne­
go, a nawet wbrew faktycznemu, materiału.

A teraz druga strona tej sprawy. Napiętno­
wanie czy zganienie takiego rodzaju fantowań 
musi każdy bezstronny człowiek zapisać na 
rachunek władz skarbowych, których intencje 
wykonywują sekwestratorzy. A naczelna wła­
dza skarbu, sam minister Skarbu urzęduje wła­
śnie od czasu utworzenia rządu Prystora, czyli 
że to p. Prystor przedstawił go prezydentowi 
Rzplitej na ministra. Mógł p. Prysitor za­
pomnieć, że podpisał jakieś rozporządzenie, ale 
o nominacji p. Zawadzkiego z jego ręki nie 
mógł zapomnieć — miałażby to być wycieczka 
w stronę tego ministra? Jak wiemy, pozostała 
ona bez skutku: mimo przeciwnych twierdzeń 
p. Zawadzki zatrzymał tekę i w nowym ga­
binecie. Nie stało się wedle możliwych inten­
cji ip. Prystora, taksamo jak nie stanie się 
z wielu inneimi jego intencjami, które przebi­
jały w jego mowie.

Potrzeba na to dowodu? Dostarczają go dzi­
siejsze wybory samorządowe, w których fala 
k a ndy da tó w cz w ar t obr y gadowc ów zup e ł nie 
zalała macierz — pierwszą brygadę. Takie ty­
py, których wartość skreślili tak dobitnie pp.

P. Barthou o swej wlzgcic w Warszowic
'Francuska laba deputowanych przeprowadziła 

■w ubiegły piątek wielką dyskusję nad polityką 
zagraniczną — wielką dlatego, ponieważ wedle 
doniesień prasy Iziba dawno już nie była tak wy­
pełnioną na sali, galerji i w lożach. Konkretnym 
przedmiotem dyskusji była interpelacja posłów 
radykalnych, którzy przeprowadzili gruntowne po­
równanie między przyjęciem p. Barthou w War­
szawie i w Pradze, — kończąc zapytaniem: czy 
Francja może jeszcze liczyć na przyjaźń Polski, 
czy nie istnieje między Warszawą a Berlinem 
tajna umowa (w pakcie o nieagresji), której ko­
szta ma zapłacić Austrja. Drugi interpelant za­
pytał wprost: co p- Barthou przywiózł z War­
szawy?

Na tę część interpelacji p. Barthou odpowie­
dział: „Jakie rezultaty wywiozłem z Warsza­
wy? Zachowanie sojuszu, utrzymanie konwencji 
wojskowej z r. 1921“. Francuski minister spraw' 
zagranicznych nie powiedział nic nowego. Wszak 
po jego wyjeździe z Warszawy ogłoszono rozmo- 
'wę z p. Beckiem, który stwierdził, że sojusz z Frain 
cją pozostał dalej — tak, ale jaki jest obecny 
duch, zapytywano, czy przejęty jest jeszcze du­
chem z roku 1921? Uderzającem w sprawozda, 
niach z odpowiedzi p. Barthou jest podkreślenie 
różnicy w części mowy o Polsce, a w części o 
Czechosłowacji. O drugiej mówił bardzo ciepło, 
wychwalając jej republikanizm i demokrację, —

Wywiad z Paderewskim
OSTRZEŻENIE PRZED PLANAMI HITLERA

Paryski dziennik „Le Jour“ zamieszcza wywiad 
z Paderewskim o polityce zagranicznej Hitlera.

Według tego, co pisze dziennik francuski, Pa­
derewski zapewnia, że Hitler nie wyrzekł się wca­
le Pomorza, usiłuje on natomiast rozbić sojuszni­
ków wersalskich i pod płaszczykiem pacyfizmu 
uzupełnia stan zbrojeń niemieckich. Paderewski 
wyraża się z całkowitem zaufaniem o osobie pre­
zydenta Doumergue‘a i uważa, że podstawą pol­
skiej polityki zagranicznej musi być ścisłe poro­
zumienie z Paryżem i Londynem.

Policzek sowiecki dla milera
Wiadomo, że Hitler i jego banda zwarjowali 

na punkcie „rasizmu“. Ci ludzie, którzy gnębią 
żydów z powodu ich rasy, muszą teraz przyjąć 
upokorzenie i nauczkę, że świat kpi sobie z ich 
„■wiary“. Oto Sowiety odwołały swego ambasado­
ra w Berlinie Chińczuka i zamianowały amba­
sadorem Suryca, żyda. Podobno Hitler bronił się 
rękami i nogami przeciw uwierzytelnieniu u jego 
boku ambasadora-żyda, nic to jednak nie pomo­
gło, Sowiety postawiły na swojem.

Biedny Hitler będzie teraz na przyjęciach urzę­
dowych musiał widzieć w swem otoczeniu żyda, 
przyjmować go z należnemi honorami, konfero­
wać z nim, traktować go jako równego. W tym

Paderewski 1 więźniowie brzeseg
Szereg pism zapowiada przyjazd Paderewskiego 

do Poznania na zjazd Sokołów z końcem czerwca 
i rzekomy zamiar interwenjowania u rządu 
,na rzecz więźniów brzeskich, bawiących zagranicą.

„Cała ta wiadomość — piszą „Nowiny Codzien-

Sławek i Prystor — jeden chciał się ich po­
zbyć 20 groszówką i kopniakiem, drugi odra- 
zu kijem — sięgają po rządy w miastach i nie­
wątpliwie je dositaną. A wtedy dopiero zacz' 
nie się orgja, wobec której krowa biednej wdo­
wy i maszyna rzemieślnika jako przykład nie­
znajomości i nieposzanowania prawa staną się 
zjawiskiem codziennym.

wspominał o prezydencie Masaryku, a przecież 
p. Barthou w Warszawie rozmawiał z prezyden­
tem Mościckim i z p. Piłsudskim — dlaczego o 
nich nie wspomniał?

W notach i mowach dyplomatów trzeba umieć 
czy tać między wierszami, wielu rzeczy się domy­
ślać, do słów dorobić sobie muzykę. Co stwier- 

: dza p. Barthou? Że sojusz jest. Ależ nikt o tem 
■ nie wątpił, że formalnie jest, ponieważ przez ża- 
l dną stronę nie został wypowiedziany. Są jednak 

sojusze i sojusze — jedne na podstawie wspól­
ności interesów, inne na podstawie chwilowej 
konjunklury. W roku 1921 Polska miała wspólny 
z Francją żywotny interes: zabezpieczyć się przed 
Niemcami, przed ich dążeniem do rewizji trakta­
tów’. Dziś jest konjunklura inna: przed Niemcami 
„zabezpieczeni“ jesteśmy i to aż na 10 lat pak­
tem, rewizji się nie przeciwstawiamy, bo już 
albo została dokonaną, albo jest w toku, o zbro­
jenia niemieckie — przy pakcie — głowa nas nie 
boli, są zapewne przeciw komu innemu skiero­
wane.

Taka muzyka do ostatnich słów podkreśla tyl­
ko to, co było po wszech® em odczuciem bezpośre­
dnio po i w czasie wizyty warszawskiej. Rzecz
została, ale duch z niej uleciał — ducli ten krąży 
obecnie nad Berlinem, niesiony na skrzydłach 
wielko-mocaretwowej fantazji.

— ooo —

Nie można zaprzeczyć, że w ciągu ostatnich 
miesięcy zarysowały się pewne nieporozumienia 
między Francją a Polską. Zawarcie „paktu czte­
rech“ było tego początkiem. Polacy byli literalnie 
oszołomieni tem, że ich kraj, który liczy 33 miljo- 
ny mieszkańców, mógł być uważany za małe pań­
stwo. Jasną jest rzeczą, że celem Niemiec, chociaż 
zręcznie zamaskowanym, jest rozluźnienie aljansu 
francusko-polskiego i nawiązanie bezpośrednich 
i oddzielnych układów z Warszawą,

— ooo —

samym czasie głosi się w Niemczech („Stürmer“ 
Strefchera w Norymberdze) najpotworniejsze baj­
ki o żydach i mówi się poważnie o konfiskacie 
majątków żydowskich.

Nominacja Suryca jest niewątpliwie jednym 
z epizodów w cichej walce między Sowietami a 
rządem Hitlera. Na zewnątrz stosunki są jeszcze 
poprawne, ale działalność Litwinowa w Genewie 
i Paryżu idzie w kierunku podminowania stano­
wiska Niemiec, zupełnego ich osamotnienia, zastą­
pienia ich w Lidze Narodów itd. Taki epizod przy 
mentalności Hitlera jest dla niego z pewnością 
boleśniejszy niż wyraźna klęska dyplomatyczna.

— ooo —

ne“ — jest tylko dowolną kombinacją i fanta- 
stycznem połączeniem pewnych faktów.

Prawdą jest tylko to, że sokolstwo wielkopol­
skie przygotowuje wielki zjazd, nad którym pro­
tektorat zgodził się objąć Paderewski. Natomiast 
Paderewski nie złożył delegacji żadnego przyrze­
czenia, że przybędzie do Poznania.

Chwilowy pobyt b. posła Kiernika- w Morges w 
Szwajcarji nie uprawnia nikogo do wysuwania 
wniosków o rzekomej interwencji Paderewskiego 
na rzecz b. więźniów brzeskich, przebywających 
zagranicą. Jest bardziej, niż wątpliwe, czy Pade­
rewski zechciałby się takiej misji podjąć — po­
dobnie, jak jest więcej niż wątpliwe, czy b. więź­
niowie brzescy zwracaliby się do Paderewskiego 
z podobnemi propozycjami“.
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Dzikie pomysły!
Od pewnego już czasu obserwuje­

my nową wzmożoną ofenzywę prasy 
kapitalistycznej na ubezpieczenia 
społeczne. Prasa ta operując cyfra- ; 
mi, mocno podejrzanej wartości zno­
wu uderza w „przerost ciężarów so­
cjalnych", dowodząc, że stanowią 
jakoby „główną przeszkodę" w oży­
wieniu życia gospodarczego...

„Pierwszobrygadowa" „Gazeta Pol ; 
ska" ogłosiła specjalną na ten temat 
„ankietę" w duchu naturalnie kapi­
talistycznym. Sekunduje jej żywo 
„czwartobrygadowy" organ geszef- 
ciarski „Kurjerek" krakowski. Le- 
wiatański zaś „Przegląd Gospodar­
czy" nawet „wyliczył", że w ciągu lat 
8, od r. 1926, z życia gospodarczego 
Polski „wyciśnięto" na rzecz ubez­
pieczeń społecznych ogółem 4 mil- 
jardy 200 milj. zł., kończąc uwagą, 
że „pod temi ciężarami" musi się ła­
mać nasze życie gospodarcze". (!)

W tej nowej kampanji przeciw u- 
stawodawstwu społecznemu w Pol­
sce — z którego po paruletnich „sa­
nacyjnych" „reformach", zostały wła 
ściwie strzępy! — obóz kapitalistycz­
ny zagadnienie całe stawia w taki, 
całkiem już po prostacku u- 
proszczony, sposób, że dla „popra­
wy" naszej sytuacji gospodarczej, wy­
starczy — prawa społeczne mas pra­
cujących i tak dość już dziś skrom­
ne, jeszcze bardziej ograniczyć, o ile 
o ich całkowitem zdeptaniu, jeszcze 
niema się odwagi mówić otwarcie... 
Gdy się zważy, że w podobny, acz 
może mniej jaskrawy, ton uderzył 
również b. premjer — i Minister Pra­
cy i Opieki Społecznej! — p. Pry- 
stor, który w swem ostatniem prze­
mówieniu na „kursach" B. B. wspo­
mniał również o „nadmiernem" jako­
by „rozbudowaniu" ustawodawstwa 
społecznego w Polsce, — zobaczy 
się w walce z tern ustawodawstwem... 
solidarny i jednolity front kapitali- 
styczno-sanacyjny.

Otóż, jakkolwiek strona przeciw­
na, sprawę całą — ogromnej dla pań­
stwa doniosłości! — oświetla w spo­
sób stronniczy, egoistyczny i fałszy­
wy, to my potraktujemy ją ze stano­
wiska absolutnie bezstronnego i ści­
śle neutralnego, a wtedy najwyraź­
niej już wyjdzie głęboka obłuda i 
kompletne zakłamanie tych, co poc 
pozorem „walki z kryzysem" pragną 
dla swych klasowych, drapieżnych 
interesów — poprostu obedrzeć 
świat pracy z resztek praw, jakie im 
z pierwszych, przedmajowych, lat 
Polski jeszcze pozostały.

Nie myślimy więc w tej chwili 
kwestjonować „obliczeń" ogłoszo­
nych w „Przeglądzie Gospodarczym", 
których prawdziwości nie kontrolo­
waliśmy... Również nie będziemy 
spierać się o „wysokość" składek 
ubezpieczeniowych, jakkolwiek an­
kieta o kosztach produkcji cyfrowo 
udowodniła, że ta „wysokość", w 
stosunku do innych spółczynników, 
jest zupełnie znikoma. Natomiast po­
dejdziemy do całego zagadnienia ze 
strony, jedynie chyba słusznej i dla 
tego zapewne przez stronę przeciw­
ną celowo i chytrze przemilczanej, 
a mianowicie:

jeżeliby prawdziwemi nawet były 
„obliczenia" organu „Lewiatana" i 
jego twierdzenie, że „ciężary socjal­
ne" mają stałą tendencję zwyżko­
wą, to

GDZIEŻ podziały się czy podzie- 
wają owe miljardy i miljony, na JA­
KI CEL one idą, skoro wszystkim w 
Polsce — a więc i Lewiatanowi i sa­
nacji—wiadomo, że wskutek różnych 
zmian — pod naciskiem Lewia­
tana! — w ustawodawstwie społecz- 
nem, świadczenia dla ubezpieczo­
nych z roku na rok CORAZ BAR­
DZIEJ MALEJĄ...?!

Dla przykładu — dwie ustawy z 
at przedmajowych.

Świadczenia z tytułu ubezpiecze­
nia robotników na wypadek braku 
>racy w ostatnich paru latach, zma- 
ały więcej niż O POŁOWĘ poprze­

dniej swej wysokości.
Świadczenia zaś dla ubezpieczo­

nych w Kasach Chorych, również 
skutkiem różnych „reform“ — zapo­
czątkowanych w r. 1929 przez p. 
Prystora! — wynoszą prawie poło­
wę tego, co wynosiły przed kilku je­
szcze laty...

W ubezpieczeniu od nieszczęśli­
wych wypadków pozostałem po rzą­
dach zaborczych, nietylko nie doko­
nano żadnych zmian na lepsze, ale 
przeciwnie „polityka" okresu poma- 
jowego powoduje, że z najkrwawsze­
go bodaj wśród innych kulturalnych 
krajów, pobojowiska pracy w Pol­
sce, coraz więcej odchodzi inwali­
dów, rzuconych bez zaopatrzenia na 
pastwę nędzy

Więc jakże?! „Ciężary socjalne" 
WZRASTAJĄ, a równocześnie MA­
LEJĄ świadczenia dla ubezpieczo­
nych, na rzecz których owe „cięża­
ry" są wprowadzone?!

Możeby przeciwnicy owych „cię­
żarów" zechcieli popukać się po gło­
wie czy aby wszystko tam jest „w 
porządku"..,? Bo ta „naiwna chy- 
trość" w walce z egzystencją i pra­
wami mas pracujących, ma przecież 
swoje granice, których nawet sanacyj 
no-lewiatanowym „ekonomistom" 
przekraczać nie wolno... bez ośmie­
szania się... i to gruntownego...!

Bo GDZIEŚ musi kryć się ów CZY­
STY ZYSK, wynikający z jednej stro­
ny z „przerostu" ubezpieczeń, z dru­
giej zaś z ustawicznego obniżania 
świadczeń dla ubezpieczonych...?! 
Możeby tak „ekonomiści" z „Gaze­
ty Polskiej" i „Przeglądu Gospodar-

czego" zechcieli poszukać odpowie-1 Ale mało tego! Bo „Lewiatan" w 
dzi na te pytania! ostatnim czasie przez usta swego wy-

Opinja publiczna bowiem wie dość | bitnego reprezentanta p. Klarnera 
.....................................wystąpił z propozycją godną... opa­

tentowania.
Oto na zebraniu Izby Przemysło­

wo-Handlowej p. Klamer — naga­
dawszy ną temat obecnej gospodarki 
w Polsce moc fantazyj, pod któremi 
nikt poważniejszy nie odważyłby się 
podpisać — zaproponował ni mniej 
ni więcej tylko tyle, by obecnych o- 
płat ubezpieczeniowych — które ni­
by tak „łamią" nasze życie gospodar­
cze! — nie obniżać, ale zato bardziej 
obniżyć obecne świadczenia dla u- 
bezpieczonych, a powstałe stąd „osz­
czędności"... przelać do Skarbu Pań­
stwa (!) i w ten sposób nasze „życie 
gospodarcze" w odpowiednim sto­
sunku zwolnić od ciężarów podatko­
wych. (!!)

Robotnicy i pracownicy polscy — 
słyszycie!? Zdobycze i prawa społe­
czne Świata Pracy mają przemienić 
się w narzędzie fiskalizmu, przy któ­
rego pomocy klasa kapitalistyczna 
lwią część podatkowych ciężarów 
przerzucić pragnie na barki zuboża­
łych i zrujnowanych kapitalistyczną 
gospodarką mas!

Z podobnym projektem, już aż głu­
pim w swym cynizmie, nie odważyła 
się wystąpić reakcja społeczna w ża­
dnym kraju.

Polemizować z czemś podobnem 
ani się nam śni! Na polemikę z tę­
pym, bezprzytomnym egoizmem, ze 
świadomym fałszem i złą wolą, szko­
da każdej kropli atramentu...

Zwracamy tylko zawczasu uwagę 
nolskich mas pracujących na to spis­
kowanie przeciw ich prawom i ich 
egzystencji! (

Trzeba być w pogotowiu..,!
Kcz.

o ogromnym wzroście kosztów admi- 1 
nistracji w ubezpieczeniach społecz­
nych, od momentu gdy wasz „system" 
na tych ubezpieczeniach rękę swą 
położył. Znane aż nadto są różne 
„posady" dobrze płatne dla „swo­
ich"; znane różne b. kosztowne „ko- 
misarstwa" po Kasach Chorych, róż­
ne lukratywne „dyrektorstwa", li­
muzyny „służbowe" i t. p, i t. d.

O nadzwyczajnym wzroście kosz­
tów administracji w ubezpieczeniach, 
pisujemy nieraz...

Ale — czy tylko... sama admini­
stracja...?! Czy też przypadkiem nie 
odgrywa tu pewnej roli „upłynnianie“ 
rezerw kasowych, które swego cza­
su dokumentnie zamrożone zostały 
w rozmaitych „papierach wartościo­
wych" różnych instytucyj należących 
do zaprzyjaźnionych z sanacją „sfer 
gospodarczych"

Jedyną np. nowością w dziedzinie 
ubezpieczeń wprowadzoną za sana­
cji to Z. U. P. U., obejmujący zresztą 
niedużą stosunkowo liczbę ubezpie­
czonych... Prasa kapitalistyczna nie­
raz wypisywała, że Zakład ów gro­
madzi ogromne kapitały, „wyciąg­
nięte" z życia gospodarczego... Cóż 
się dzieje z temi kapitałami, skoro 
świadczenia Z. U. P. U. są również 
obniżane i pod groźbą dalszych ob­
niżek ciągle żyją członkowie tego 
Zakładu? O budownictwie Z U. P. U. 
coś niecoś wiemy! Ale „lokatę" jego 
rezerw w „papierach wartościo­
wych" dziwna od pewnego czasu 
otacza tajemnica.

Dlaczegóż to spryciarze z Lewia- 
tana, znający doskonale różne spra­
wy i sprawki, niedostępne dla pu­
blicznej kontroli — tak skromnie o 
wszystkich tych historjach milczą...?

Rzeczy niedopuszczalne
Sprawy finansowe hr.

Potockiego są ciągle sprawami bardzo I nvch przez hr. Potockiego na Bank Cu- 
głośnemi. P. Potocki winien jest „swo- ' 
im“ pracownikom miljon złotych; zwró 
cił się do wojewódzkiego Urzędu Roz­
jemczego w Nowogródku o zmniejsze­
nie sumy ogólnej, należnej pracowni­
kom, i o rozłożenie jej na spłaty przez 
siedem lat. Dalszy rozwój wypadków 
wyglądał następująco; cytujemy z na­
desłanej nam relacji, popartej doku­
mentami i zeznaniami świadków.

Urząd Rozjemczy w składzie pp. Ró­
życkiego, jako przewodniczącego (sędzia 
Sądu Okręgowego w Nowogródku), Jun- 
dziłła-Balińskiego i Szale wieża, jako wo 
tantów (ziemianie — sąsiedzi) oraz 
dwuch kierowników syndykatów rolni­
czych w Lidzie i w Nowogródku zjechał 
w dn. 14 maja
do Krzywoszyna (pow. Baranowicki), 

siedziby zarządu interesów i dóbr hr. 
Potockiego. Członkowie Urzędu zamie­
szkali

u pełnomocnika hr. Potockiego, 
poczem zawezwali do Krzvw"szyna kil­
kudziesięciu byłych pracowników pana 
hrabiego z najrozmaitszych części Pol­
ski, Ci pracownicy, przeważnie dziś bez. 
robotni musieli wędrować dj powiatu 
Baranowickiego za własne, raczej za po­
życzone, pieniądze. Urząd urzęduje w 
jednej z sal biura Zarządu: pełnomocnik 
hr. Potockiego bierze udział w rozpra­
wach; pełnomocnika pracowników 

do udziału nie dopuszczono, 
chociaż okazał on pełnomocnictwo 
jentalne.

W czwartym dniu rozpraw jeden z 
pracowników złożył Urzędowi 

szesnaście czeków bez pokrycia

Jaroslawa I na kwotę około 20.000 zł,, wystawio-

krownictwa, w którym p. Potocki w o- 
wym czasie., nie miał żadnego rachun­
ku. Czeki zostały dołączone do akt 
sprawy. Mimo to następnego dnia człon­
kowie Urzędu

wzięli udział w „wieczerzy", 
wydanej „na ich cześć" przez pełno­
mocnika hr. Potockiego z udziałem sa­

Treść relacji podaliśmy dokładnie, po­
mijając tylko wyrażenia obelżywe, zro­
zumiałe zresztą zupełnie za strony pra­
cowników, rozgoryczonych do ostatnich 
granic. Ale SAME FAKTY opisane mó­
wią za siebie w sposób wystarczająco 
jasny. Są to przecie obrazki, wzięte z 
życia Rosji carskiej w połowie XIX stu­
lecia.

Teraz oczekujemy jakichś wyjaśnień.
mego hr. Potockiego. Wrażenie wśród Ich brak będzie oznaczał, że relacja na- 
pracowników i w całej okolicy było na­
turalnie, ogromne

sza jest ścisła. Wtedy zabierzemy głos 
ponownie.

Nauczyciele prostują zgięty kark

re-

Pisizą nam z kół nauczycielskich.
W dniach Zielonych Świąt odbyły się 

liczne Zjazdy Nauczycielskie, poświęco­
ne sprawie obecnej sytuacji nauczyciela, 
oraz wyborom Zarządów. Odbyło się 
między innemi w Poznaniu zgromadze­
nie delegatów z województw pomorskie 
go i poznańskiego,

W czasie zagajenia Zjazdu przez pre­
zesa Okręgu Zycha, wydarzył się tragi­
czny wypadek, który skończył się 
śmiercią prezesa. Prezes Zych, oddaw- 
na już walazący z krzywdzącemii usta­
wami nauczyciełskiemi, krytycznie us­
tosunkowany do Zarządu Głównego, tak 
się przejął krzywdą nauczycielską, o 
której mówił, że w czasie przemówie­
nia dostał udaru serca i zmarł na sali 
obrad. Zgromadzeni uznali, że zmarł na 
posterunku w walce z krzywdą nauczy­
ciela. Ten tragiczny wypadek wywarł 
wstrząsające wrażenie.

W trakcie obrad Zjazd uznał, że czło-

nek Związku, p. Janu® Jędrzeje wic*,  
działał na szkodę organizacji, wydając 
ustąwę uposażeniową i postanowił zgło­
sić na Walny Zjazd wniosek o skreśla­
nie p. Jędrzejewicza z listy członków 
Związku.

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie 
przy burzliwych oklaskach.

Mówcy opozycyjni byli przyjmowani 
burzą oklasków. Zgłoszony wniosek o 
votum nieufności dla Zarządu Główne­
go prezydjum zebrania mimo protestów 
zebranych nie poddało pod głosowanie- 

Wybory dały zwycięstwo nauczyciel 
stwu demokratycznemu.

Do charakterystycznych momentów 
należy powołanie <flo Zarządu Okręgo­
wego prawie wszystkich nauczycieli, 
przeniesionych swego czasu z Lubel­
skiego dla „dobra szkoły" do Zacho­
dnich wojewódzw.

POMORZANIN.
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W sto dziesiątą rocznic
W czerwcu 1824 r. rozpoczął swe o- 

brady w Warszawie Sąd Wojenny, z 5 
wyższych wojskowych Polaków złożo­
ny, mający rozpatrywać sprawę Waler­
iana ŁUKASIŃSKIEGO i 5 jego towa­
rzyszy, oskarżonych także o spisek, o 
zdradę stanu, a w szczególności o orga­
nizowanie związków tajnych: Wolnomu­
larstwa Narodowego i Towarzystwa Pa­
triotycznego.

Oskarżeni siedzieli przed sprawą w 
strasznych warunkach w więzieniu, dla 
nich specjalnie przygotowanem i będą- 
cem pod nadzoreme wojskowym, śledz­
two przeprowadzała specjalna komisja, | 
wyznaczona przez Nowosilcowa z po­
minięciem wszelkich obowiązujących 
przepisów prawnych. Ta komisja, jak 
zresztą i niewłaściwy sąd wojenny by­
ły jawnem pogwałceniem poręk konsty­
tucyjnych Królestwa Kongresowego. 0- 
skarżeni winni byli być sądzeni przez 
Sąd Sejmowy.

Przewód sądowy i w tym wypadku nie 
dostarczył dowodów, że oskarżeni pla­
nowali spisek i dopuścili się zdrady sta­
nu.

Wielki książę Konstanty, rezydujący 
natenczas w Belwederze — nie uznawał 
także niezawisłości sądów. Stałym jego 
zwyczajem było wpływanie, stosowanie 
przezeń nacisku na sędziów. I obecnie 
również napierał, aby zapadł wyrok ska 
zujący. Motywował konieczność skaza­
nia „prestiżem“ władzy, potrzebą za­
straszenia społeczeństwa, by nie dawa­
ło posłuchu wolnościowej propagandzie 
oraz niezbędnością zemsty, ukarania nie 
posłusznych buntowników.

Ślepo posłuszni Konstantemu dwaj sę­
dziowie generałowie Hauke i Blumer 
zdecydowani byli od początku zgodnie 
z wolą naczelnego wodza, mimo braku 
dowodów skazać oskarżonych. Pułkow­
nik SKRZYNECKI zdecydował (co też 
uczynił) głosować przeciw skazaniu. 
Dwaj pozostali sędziowie, od których 
stanowiska zależała decyzja — gen. 
KURNATOWSKI i pułk. BOGUSŁAW­
SKI byli za uniewinieniem, ale wahali 
się w obawie przed gniewem Konstan­
tego. Ulegli mu w końcu, gwałcąc wła­
sne sumienie, gdy otrzymali obietnice, 
że skazani zostaną ułaskawieni po wy­
roku.

Tak o tem pisze Askenazy na 296 str. 
owej książki „ŁUKASIŃSKI“ (tom II): 

„Kurnatowski i Bogusławski, zatro­
skani w sumieniu swojem, już w ciągu 
rozprawy sądowej udali się do KURU- 
TY (rosyjski generał, zastępca Kon­
stantego) z prośbą o wystawienie W. 
Księciu, iż nie dostrzegają dostatecz­
nych dowodów do skazania obwinio­
nych. Zostali jednak uspokojeni przez 
Kurutę, imieniem wielkoksiążęcym, że 
wyrok potępiający jest w interesie kra 
ju potrzebny, ale będzie następnie 
przez samego monarchę jaknajdalej 
złagodzony w drodze łaski; polegając 
na tem zapewnieniu, gotowi byli ska­
zać, rzekomo raczej dla formy, głów­
nych (to znaczy trzech z pośród 6) pod 
sądnych.

— Jeden SKRZYNECKI głosował 
przeciw skazaniu, ale już po zawotowa- 
niu wyroku wezwał go do siebie Kon­
stanty, zwymyślał opornego i zagroził 
— tak, że i on, późniejszy naczelny wódz 
powstania 1931 r. wycofał się nieco i zgo 
dził się, by odczytując wyrok ogłoszono, 
że zapadł on jednomyślnie.

Obietnica ułaskawienia okazała się o- 
czywiście .oszustwem. Formalnie wpra­
wdzie zmniejszono nieznacznie ŁUKA­
SIŃSKIEMU wyrok z 9 na 7 lat ciężkie­
go więzienia — w praktyce jednak prze 
siedział w nim bezprawnie lat blisko 50 
aż do samej śmierci w r. 1868 w Schliis- 
selburgu. Drugi współoskarżony DO- 
BROGOYSKI niedługo po wyroku, wy­
czerpany więzieniem i straszliwem śledź 
twem umarł w szpitalu więziennym. 
Tylko trzeci skazany DOBRZYCKI po 
4 latach ciężkigo więzienia i 2 latach

więzienia śledczego wyszedł na wol­
ność.

Machnicki i Koszucki, którym niczego 
kompletnie na procesie nie udowodniono 
oraz Szreder, który sypał, zostali przez 
sąd uniewinnieni i zwolnieni,

A co się stało z sędziami?
SKRZYNECKI został w powstaniu r. 

1831 wodzem naczelnym . Do jego w o- 
kresie powstania popularności przyczy­
niło się walnie jego przeciwne skazaniu 
stanowisko na procesie.

Sędziowie KURNATOWSKI i BOGU­
SŁAWSKI, którzy niechętnie z obawy 
jedynie przed KONSTANTYM głosowa­
li za skazaniem trzech głównych oskar-
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uniewinieniem reszty, u- 
naciskiem wbrew własne-

zonych, a za 
stępując pod 
mu sumieniu w nadziei, że skazani będą 
ułaskawieni — zawiedzeni potem srogie 
sobie czynili wyrzuty, ale milczeli, bo 
cóż mogli mówić. Rozkaz z Belwederu 
(gdzie mieszkał Konstanty) ważniejszy 
był dla nich niż prawo, sprawiedliwość, 
honor. Gdy je pogwałcili — nie mogli 
potem, gdy ich oszukano — protesto­
wać. Gryzło ich wielce sumienie, sen z 
powiek spędzając.

Dwaj wreszcie najsurowsi sędziowie, 
którzy niepomni swej niezawisłości sę­
dziowskiej od początku powolni byli 
całkowicie Konstantemu i głównie 
przyczynili się do skazania ŁUKASIŃ-

SKIEGO i dwuch jego towarzyszy, a 
chcieli skazać wszystkich: generałowie 
HAUKE i BLUMER w parę lat później 
zginęli niesławną śmiercią z rąk rewo­
lucjonistów w pamiętną noc 29 listopa­
da 1831 r.

Wobec zbliżającej się 110 rocznicy 
owego sądu warto sobie tę tragedję ŁU­
KASIŃSKIEGO i cały ten koszmarny 
proces przypomnieć. Zastanowić się nad 
nim, sumiennie go w głowie i sercu roz­
ważyć winni, wydaje nam się, w pierw­
szym rzędzie niektórzy... panowie, przy­
należni do naszego pokolenia.

M. K.

as ary
Tomasz MASARYK został wybrany pre­

zydentem Czechosłowacji po raz CZWAR­
TY (1918, 1920, 1927, 19SÓ). Z telegramów 
już wiemy, że obrano go OGROMNĄ więk­
szością, że tylko komuniści zdecydowali się 
przeciwstawić mu swego kandydata; że so­
cjaliści różnych kierunków i narodowości 
glosowali za Masarykiem.

Trzeba istotnie przyznać, że postać to 
wielka i zasługująca na szacunek. Pomi­
jam już naukowe zasługi Masaryka; pomi­
jam nawet jego ogromną rolę przy tworze­
niu państwa czech osłoicackiego. Podkreślam 
natomiast jego znaczenie, jego fizjognomję 
polityczną, jako prezydenta. Był i jest kon­
sekwentnym DEMOKRATĄ ;jest HUMA- 
NISTĄ iv swoich poglądach filozoficznych 
i społecznych; stara się łagodząco wpływać 
na niełaticy (w Czechosłowacji) problem 
MNIEJSZOŚCI narodowych; konsekwent­
nie broni POKOJU i współdziałania mię­
dzynarodowego państw; docenia w całej 
mierze potężne zagadnienie ROBOTNICZE

Nie znaczy to — bynajmniej! — że zga­
dzamy się we wszystkiem z Masarykiem. 
Jego krytyka marksizmu; jego stosunek do 
Rosji Sowieckiej itp. nasuwają bardzo po­
ważne wątpliwości. Ale też patrzymy nań 
nie jako na przedstawiciela i wodza wal­
czącej klasy robotniczej, lecz JAKO NA 
PREZYDENTA współczesnego burżuazyj- 
nego państwa.

Masaryk był i jest konsekwentnym DE­
MOKRATA i zwolennikiem prawdziwej 
praworządności. Wykazały to już 8 (!) ka-

obronę de- 
„Problemy 
Thomasa).

sięgający

dencje prezydenckie! Pokazują to jego pra 
ce — warto przeczytać gorącą 
mokracji we francuskiej pracy 
demokracji“ (z przedmową A. 
Demokratyzm to daleko idący,
od parlamentu aż „do gminy, koła znajo­
mych, środowiska rodzinnego“ (stu. 63). 
W swej wielkiej pracy „Rewolucja świa­
towa“ (polskie tłumaczenie) znowuż gorą­
co broni zasad demokratycznych.

Masaryk nigdy nie sprzyjał zbrojnym 
SPISKOM faszystowskim. Nigdy nie był 
NARZĘDZIEM kliki militarnej czy innej. 
Nigdy — oczywista! — nie wymyślał na 
konstytucję demokratyczną swego kraju, 
lecz odwrotnie — był jej stróżem i obroń­
cą.

Jest synem furmana. Miał zostać — ko­
walem... Już to samo zapewne zbliżyło go 
dc ROBOTNIKÓW. Wielokrotnie wypowia 
<!ai opinje — niesocjalistyczne. wprawdzie 
— ale zbliżone do nich. Podkreślał, że t. 
zw. „minimalny“ program socjalistyczny 
jest jego programem. Nie odgradzał się 
dumnie od ludu iv swym ..Hr odzie" (Zam- 
'■".), lecz starał się doń zbliżyć. Korzysta 
więc z ogromnej popularności.

Pod prezydenturą Masaryka Czechosło­
wacja rozwinęła się w nowoczesne, prawo- 
rządne, demokratyczne państwo. Niemcy— 
ta ważna mniejszość narodowa! — biorą 
udział w rządach. Socjaliści czechosłowac­
cy i socjaliści niemieccy współdziałają rów 
nież w tych rządach. Czechosłowacja stała 
się „drugą ojczyzną“ dla emigrantów sfa- 
szyzowanych Niemiec i Austrji. A nawet— 
Polski...

Ostatnio próbowano zamącić stosunki 
polsko - czeskie pod pretekstem prześlado­
wań Polaków w Czechosłotcacji. Braki i 
błędy powinny by6 oczywiście wyrównane, 
ale współdziałanie Polski z demokracją cze 
ską jest nakazem momentu politycznego. 
Masaryk ze swojej strony rozumie to do­
brze. Hitler — jest poważnem „memento" 
i dla Czechóio i dla Polski.

Stary, wypróbowany sternik — już kw­
ietni! — znowu z woli swego narodu — 
Pił A WDZIWEJ, NIEPRZYMUSZONEJ!. 
siada do steru, chcąc swemu państwu za­
pewnić spokojny rozwój w DEMOKRA­
CJI i PRAWORZĄDNOŚCI...

Szczęśliwy kraj...
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Kawalerowi „Vlrtut. M litan” 
i wybory

Niektóre koła lokalne kawalerów „Yir- 
tuti Militari" ogłosiły wezwania wyborcze 
na rzecz BBWR. Jeden z naszych przyja­
ciół, człowiek, który przebył całą wojnę na 
froncie, a więc zdobył dla siebie pewne 
prawo do oceny takich spraw, 
przed paru dniami notatkę z najdalej 
idącemi zastrzeżeniami co do wciągania od 
znaczeń za bohaterstwo do bieżącej walki 
politycznej. „Gazeta Polska" wystąpiła 
ostatnio z tego powodu z pogróżkami pod 
adresem naszej Partji.

Nad pogróżkami przechodzimy do porząd 
ku dziennego; idzie nam o coś innego.

Kawalerowie „Virtuti Militari“ — to ze 
spół ludzi, istniejący jednak TYLKO na 
płaszczyźnie wspólnej przeszłości na potu 
bitwy; poglądy polityczne i społeczne tych 
ludzi mogą być i są w istocie najrozmait­
sze; znajdziemy wśród nich — obok zwo­
lenników „sanacji" — i socjalistów, i en­
deków i ivielu jeszcze innych. Niema w tem 
nic dziwnego. Ale właśnie dlatego propa­
ganda wyborcza w imię jakiejkolwiek lis­
ty pod flagą odznaczeń za męstwo wojen­
ne jest rzeczą niedopuszczalną, chociażby 
z wojskowego punktu widzenia.

Jeżeli „Gazeta Polska" nie rozumie te­
go — dość prostego — rozumowania, — 
tem gorzej dla niej. S. K.

zamieścił

Mały feljeton
Handel

Pomimo kryzysu, pomimo stagnacji w 
handlu, życie ma swoje potrzeby, które nie 
pozwalają nam zamrzeć w bezruchu

E pur si muove! (A jednak się poru­
sza!) — możemy zawołać za Galileuszem. 
Zanikają jedne gałęzie przemysłu lub han 
dlu, ale na ich miejsce przychodzą nowe.

Znaliśmy dotychczas ludzi handlujących 
swemi wdziękami, znaliśmy handlujących 
swem sumieniem, a oto pojawiła się nowa 
gałąź handlu — handlujących krwią.

Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień 
trzeba odrazu zaznaczyć, że chodzi tu o 
ludzi sprzedających własną krew i nie na­
leży ich utożsamiać z hjenami wojennemi, 
spekulującemi na cudzej krwi.

Niedawno doszło do wiadomości powsze 
chnej, że dwa państwa, prowadzące od kil­
ku lat zaciętą wojnę, Boliwja i Paragwaj, 
wcale broni nie produkują, a broń i amuni 
cję dostarczają im zzewnątrz państwa t. 
zw. neutralne, które w wojnie tej w ten 
sposób neutralności swej przestrzegają, że 
dostarczają narzędzi mordu obu stronom, 
zapewne według „sprawiedliwie" ustalone­
go kontyngentu. Jednocześnie zaś delegaci 
tychże handlarzy cudzej krwi siedzą w 
Lidze Narodów lub na Konferencji Rozbro 
jeniowej i biadają nad przelewaną krwią.

Nowej gałęzi handlarzy krwi nie należy 
utożsamiać z tamtymi zbrodniarzami. Ci 
nowi handlarze dostarczają krew własną 
dla celów transfuzyjnych.

Już utworzyli własną organizację. Są
już ceny rynkowe i już myślą nawet o u- [

Krwią
tworzeniu kartelu Są w o tyle korzystniej 
szem położeniu od innych kupców, że nie 
potrzebują wynajmować ani składów, ani 
magazynów lub spichrzy, gdyż cały swój 
kram noszą w w sobie. Nie obawiają się 
także, by rząd miał wziąć ten handel w 
monopol i zabronił prywatnej produkcji.

Władze jednak już wtrącają się do tej 
nowej gałęzi handlu. Krew podzielono na 
grupy i od sprzedawców zada się, aby 
przed, każdą tranzakcją, t. j. przed wypusz 
czeniem krwi dostawca podlegał, badaniu. 
Będzie się badać, czy krew jest niezbiera- 
na, pełnotłusta, czy też może — jak przy 
mleku lub winie się zdarza ■ - chrzczona 
wodą. Nie ulega wątpliwości, ' że wkrótce 
fiskus także zgłosi swoje pretensje i na­
łoży akcyzę na krew. Niższą na krew czer­
woną, wyżsą, — na błękitną, arystokraty­
czną krew.

Wysoce krzywdzącem dla dostawców 
krwi jest żądanie władzy, aby mieli oni 
na ramieniu wytatuowaną kategorję i znak 
przynależności grupowej krwi. Ma to być 
coś w rodzaju szyldu firmowego, znaku czy 
wywieszki.

Jeżeli już handlarze krwi mają być tatu 
owani, to zdaje się należałoby zacząć od 
handlujących cudzą krwią, którym należa­
łoby żelazem na czole wypalać piętno: Han 
dlarz cudzą krwią.

Ten wolny wniosek podajemy wladzow 
naszym do łaskawego rozpatrzenia.

ULTIMUS.
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POSEŁ TADEUSZ REGER

Wybryki antysemickie 
akademików cieszyńskich 
W ostatnich dniach wydarzyły się w Cieszynie j

poważniejsze awantury i hece uliczne, skierowane 
przeciwko żydom. Bohaterami tych dziecinnych, 
zgoła bezrozumnych harców byli przedewszyst- 
kiem, jak zawsze, słuchacze tutejszej Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, członkowie prze­
różnych sanacyjno-faszystowskich i endeckich 
nibyto-organizacyj, złączeni bratnim uściskiem 
szowinistycznego szału i młodzieńczej krewkości, 
młodością swych uczuć, brakiem zastanowienia, 
no i wspólną przynależnością do towarzyskiej i 
majątkowej „elity“. — Powód był możliwie naj- 
błachszy.

Oto wieczorem 22 maja br. zawitało do Cieszy­
na kilkadziesiąt młodziutkich dziewczątek i chło­
paczków, w wieku od 12 do 20 lat, przybranych 
w brunatne koszule i takież mundury

BARWY HITLEROWSKIEJ
z bławatkowemi naszywkami. Młodzieńcy u pa­
ska mieli zawieszone krótkie, szerokie noże, a w 
garści dzierżyli różnego kalibru laski. Legitymację, 
zdała widoczną i niedwuznaczną nosili na twa­
rzach i nosach. Byli to członkowie żydowskiej or- 

• ganizacji Brith Trumpeldor, skrajnie reakcyjnej, 
sjonistyczno-rewizjonistycznej, która ma za zada­
nie przygotowywać młodzież do pracy na roli i w 
rzemiośle i wychować ją wojskowo i fizycznie dla 
służby — w Palestynie. Nielicznym członkom 
miejscowym tej organizacji przybyły posiłki z 
Bielska—Białej, około 60 osób.

O godz. 8-mej wieczorem rozpoczęło się w dużej 
sali hotelu „Pod brunatnym Jeleniem“ zgroma­
dzenie połączone z „Akademją“. Adw. dr. Hen­
ryk Glanz wygłosił namiętne przemówienie, w któ- 
rem atakował swoich przeciwników politycznych, 
sjonistów lewicowych i „Poale-Sjonistów“ z or­
ganizacji Haanoar-Hacuir (socjalistycznej), zarzu­
cając im, że zagarnęli dla siebie wszystkie certy­
fikaty, to jest pozwolenia na wyjazd do Palesty­
ny i krzywdzą rewizjonistów, nie dopuszczając 
ich do upragnionej ziemi obiecanej. Dr Glaintz o- 
świadczył kilka razy z naciskiem, że stoi wiernie 
na stanowisku lojalności wobec władz Państwa 
Polskiego i żądał za to dopuszczenia żydów do 
służby w wojsku i urzędach polskich.

Wybory czyli: BB 1 spółka

I

(Od korespondenta „Naprzodu“)
Drohobycz, 26 maja.

Powszechnie słyszy się, że sanacja nie ma pro­
gramu i że wogóle pracy mało poświęca czasu w 
tych ciężkich (kryzysowych czasach. Olpinja taka 
jest conajmniej grabo przesadzona. Daje się to za_ 
uważyć obecnie w kainpanji przedwyborczej. — 
Elita sanacyjna, mianowana do głównych komi- 
cyj wyborczych, pracuje w pocie czoła po kilka­
naście godzin dziennie nad realizowaniem swego 
programu. Gzęiśto też Isdę zdarza, że do pomocy 
w tej ciężkiej pracy dobiera, sobie ludzi z obozów 
opozycyjnych, a szczególnie z rodziny, z którą 
obecnie jest powaśniona, tj. z Narodowej Demo­
kracji. Rozumie się, że takich tylko, na których 
sanacja ma wpływ z takich czy innych względów, 
mając pewność, że człowiek ten nie przekroczy 
granicy dozwolonej kompetencji, czyli krótko mó­
wiąc, nie zawiedzie.

Drohobycz, taka sobie zapadła prowincja, też 
nie pozostaje pod tym względem w tyle. Na prze­
wodniczącego głównej komisji wyborczej został 
wyznaczony endek, sędzia dr. Relinger.

Naiwny sądziłby, że przynajmniej biedny Dro­
hobycz zasłynie z tego, iż obywatele będą mogli 
z kartką wyborczą stanąć do głosowania i wypo­
wiedzieć się, kto ma grodem rządzić, zwłaszcza, że 
przewodniczącym głównej komisji został endek, 
no i — sędzia. Tymczasem praktyka pokazała 
zupełnie coś innego. Dnia 7 maja ukazały się o- 
gloszenia o mających się odbyć w dniu 27 maja 
wyborach. Miasto podzielono na dwa okręgi: P!PS 
i USDP zgłosiły Wspólną listę wyborczą w obu 
okręgach. Podpisów na listach było grubo ponad 
ustawowo wymaganą liczbę podpisanych dobro­
wolnie i własnoręcznie. Do zgłoszonych list zo­
stała dołączona na maszynie odbita kopja pod­
pisów, ażeby komisja nie ślęczała nd odczytywa­
niem podpisówi, ciężką ręką robotników położo­
nych i zdawało się, że wszystko pójdzie normal­
nym trybem.

Zaczęło się „urzędowanie“. Wezwano podpisa­
nych na liście, ażeby zgłosili się do stwierdzenia 
przed komisją autentyczności podpisów. Tylko 
woźni magistraccy nie dopisywali. W większości 
wypadków wezwania doręczano do domów wów­
czas, kiedy adresaci zajęci byli w pracy bądź we 
fabrykach czy innych warsztatach pracy poza do­
mem i to później, aniżeli naznaczona była go­
dzina stawienia się przed komisją. Ponieważ w

Dotąd aresztowano około 30 osób.
W czasie tych awantur we wtorek nieznany 

sprawca rozbił dwie wielkie szyby wystawowe 
droguerji emigranta z Berlina, Kurzberga. Po­
dobno Kurzberg otworzył swoją droguerję wbrew 
protestom miejscowego kupiec twa, nie uzyskawszy 
koncesji.

Wśród bezrobotnych wielkie rozgoryczenie wy­
wołał fakt, że niektórzy przedsiębiorcy żydowscy 
wydalili dotychczasowych swoich starych robot­
ników miejscowych, a na ich miejsce przyjęli 
sprowadzonych zdała robotników i robotnice ży­
dowskie. Tak uczynił Schramek, fabrykant opłat­
ków i wafli, sprzedawanych po całej Polsce. Tak 
postąpiła fabryka automatycznych zapięć (Reiss- 
verschluss) do sweterów, torebek damskich itp. 
pod firmą „Liko“, której właścicielami byli: Kohn, 
Rosenberg, Kaufmatnn, Wftchsmami i inni, jeden 
zamieszkały w Bernie, drugi w Krakowie, trzeci 
w Wilnie, a czwarty aż gdzieś na Łotwie. Fabryka 
ta stoi teraz zamknięta, a robotnikom nie wypła­
cono za parę miesięcy. To samo robi Żyd śliwka, 
właściciel fabryki czekolady „Delta“, Czech Sikrzi- 
wianek, właściciel fabryki mebli i kilku innych; 
robotników polskich zwalniają, przyjmując na ich 
miejsce Sprowadzonych przez dra Gianaa Żydów 
Utwakótw.

Wśród agitatorów, podburzających młodzież do 
oparu i nieposłuszeństwa wobec policji, odznaczył 
się szczególną nieustępliwością i bezczelnością, 
antysemicki podżegacz, korespondent „Polski Za­
chodniej“. Nazwisko wymieniać — nie jest zno­
jem rzemiosłem.

W piątek popołudniu odbyła się w starostwie 
konferencja, na której powyższe szczegóły zostały 
urzędownie stwierdzone.

— ooo —

rafinerjach ruch trwa ciągły, podczas którego ro­
botnicy nie mogą się zwalniać, więc stawić się 
przed komisją nie mogli i podpisy ich na liście 
lekkiem sercem skreślono.

W sprawie tej interwenjowali u władz przed­
stawiciele robotników, lecz na nic się to zdało. 
I tak się jakoś składało, że wówczas, kiedy więk­
sza ilość wezwanych stawiła się pod drzwiami 
komisji, pięć minut przed oznaczoną godziną po­
licja rozpędzała wezwanych nietylko z pod drzwi, 
lecz nawet z korytarza. Wówczas wychodzi! prze 
wodndczący i nigdy nie mógł nikogo zastać.,. Eks­
perymenty takie były tak długo stosowane, aż na 
liście brakło z powodu wykreśleń ustawowo prze­
widzianych podpisów. Zaznaczyć należy, że w kil­
ku pojedyńczych wypadkach komisja uwzględni­
ła kilkuminutowe opóźnienie się wezwanych, a. 
żeby, broń Boże, nie posądzono jej czasem o jedno­
stronność*•*  I

Wybory od samego początku były dobrze przy­
gotowywane. Np. w I-<szym okręgu na skontrolo­
wanych 250 wyborców w spisie brakowało „tył­
ki“ 86. Fakty świadczą same za siebie. Wynika 
z tego, że sanacja dokładnie zdaje sobie sprawę, 
jakie zaufanie „ma“ w społeczeństwie, „omija“ 
więc to społeczeństwo jak może. Pełnomocnicy 
lis’ socjalistycznych otrzymali zawiadomienia, że 
listy wr obu okręgach zostały w całości unieważ­
nione bez nodania jakichkolwiek motywów i cha- 
rakiterystyczr.em jest, że do dnia 26 maja niema 
żadnych og\'Szeń ustawowo przewidzianych, bo­
ją się widać „owacyj“, jakie im klasa robotnicza 
za to zgotuje. Natomiast lista tak zw. „bloku“ była 
bardzo fo.malnie przeprowadzona. Po incydencie, 
kiedy z „gorliwości“ listę im skradziono, nie na­
gabywano bardzo ludzi o składanie podpisów 
swych na nowej liście undowsko - sanacymo- ży­
dowskiej, przecież jedna ręka zdoła to bardzo pre­
cyzyjnie zrobić... : wszystko w porządku. Z jede­
nastu zgłoszonych list jedną na rozkaz wycofa­
no, a reszta prócz „blokowej“ kąpieli sanacyj­
nej utonęły- Jak na tym „Bloku“ szumnie brzmią­
cym Polski Blok Gospodarczy wyjdą ludzie pra­
cy i bezrobotni, przyszłość okaże. Reprezentanta­
mi bez wyborów zgórą 80 procent ludności pro- 
letarjackiej zostaną: ksiądz prałat dr. Kotula, ca­
la kupa żydowskich mecenasów, ksiądz ukraiński, 
kilku doktorów, żydowscy kupcy, dwie paniusie, 
inżynier, dyrektor państwowej rafinerji i dwóch 
renegatów lokal sanacyjnych i sprzedawczyków.
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z ZZZ dla uzupełnienia towarzystwa. Jak ci pa­
nowie będą bronić interesów ubogiej ludności i 
jak będą rządzili miastem, nie ulega kwestji. — 
I niech teraz ktoś twierdzi, że sanacja nie ma pro­
gramu i inicjatywy i że wogóle mało oddaje się 
pracy. Twierdzenie takie z miejsca można nazwać 
insynuacją...

Rozkaz otrzymany „zgóry“ został ściśle wyko­
nany. Nie było potrzeby robienia sobie tyle przy­
krości, denerwować się przez kilka tygodni i na­
pawać aię strachem, że socjaliści aktem wybor­
czym pohiją was i pokrzyżują wasze plany. Od­
sapnie teraz między innymi i „tato“ Denasiewiez, 
bo od kilku już tygodni nagabywany jest i drę­
czony biedak przez swych opiekunów i dobro­
czyńców, że za mało robi w „uświadamianiu“ ro­
botników dla celów sanacyjnych. Ostatnio na po­
siedzeniu w ubezpieczalni społecznej (dawtniej 
Kasa chorych) dyr. Biluchowski wsiadł na niego, 
aż się pocił, czyniąc mu wyrzuty, że nie robi dy- 
wersyj w szeregach zorganizowanych w klaso­
wych Związkach zawodowych robotników, grożąc 
mu swą niełaską. Charakterystyczne jest, na ja­
kie cele „niepartyjnicy“ używają lokali ubezpie­
czalni.

Gdyby chociaż w nagrodę za tyle poniesionych 
upokorzeń tmógł Denasiewiez otrzymać mandat 
jako rekompensatę, z pewnością żalu nie miałby, 
ale że mieszka poza terytorjum miejsfldean, więc 
nic mógł kandydować, a szkoda, bo pan dyr. Bi­
luchowski miałby jednego więcej wiernego i od­
danego przyjaciela w tern gronie.

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO
FIRMA „ZIARNO" WYRZUCIŁA NA BRUK 

50 MŁYNARZY
Wczoraj dyrekcja firmy „Ziarno“ w Krakowie 

zlokautowała 50 robotników zatrudnionych w 
młynie. Powodem wyrzucenia ludzi na bruk jest 
dążność ze strony dyrekcji do obniżenia i tak już 
niskich plac robotniczych, a ponadto dyrekcja fir­
my zamierza tym sposobem rozbić klasową orga­
nizację robotniczą, oświadczając, że nie chce kon­
ferować z delegatami Związku, lecz tylko z po­
szczególnymi robotnikami. Tego rodzaju slanowi- 
slm^ajmuje zwłaszcza p. dyr. Hecher, który za- 
rafen przez obniżkę głodowych plac robotniczych 
chce pokryć koszta 6-tygodniowego pobytu w Pa­
lestynie. Dyrektor fabryki może w tych ciężkich 
czasach, kiedy setki tysięcy ludzi chodzą bez pra­
cy, odbywać kosztowne wycieczki, a ludzie za­
trudnieni we firmie „Ziarno“ mają ginąć z głodu. 
W tym wypadku, gdzie chodzi o samowolne wy­
rzucenie ludzi na bruk, a nie o strajk ze strony 
robotników, którzy dążyli do polubownego za­
łatwienia sprawy przez inspektorat pracy, zosta­
ła jednak przysłana eskorta policyjna, która ma 
ułatwić firmie „Ziarno“ sprowadzenie do pracy 
ludzi obcych w miejsce wyrzuconych robotników. 
Robotników pozbawiono pracy mimo przyrzecze­
nia, jakie dyrekcja firmy złożyła inspektorowi 
pracy, że płace robotnicze nic będą obniżone do 
piątku 1 czerwca, t. j. do mającej się odbyć w 
tym dniu konferencji. Robotnicy podjęli narzuco­
ną walkę i trwają w niej solidarnie.

STRAJK PARKIECIARZY W KRAKOWIE 
trwa dalej z powodu oporu pracodawców, któ­
rzy nie chcą ugodzić się z robotnikami na warunki 
unormowania płac i godzin pracy. ( t

Z TEATRU
Teatr im. Słowackiego: „CZWARTY DO BRID- 
iE A , komedja w 3 aktach Adama Grzymały 

Siedleckiego.
P. Adam Siedlecki był przed kilkunastu laty 

przez parę sezonów dyrektorem krakowskiego tea­
tru, jest obecnie recenzentem teatralnym „Kurjera 
Warszawskiego“ i autorem kilku komedyj sezo­
nowych wprawdzie, lecz wcale sukcesowych, jak 
„Sublokatorka“ i „Mainan do wzięcia“. Ostatnia 
jego sztuka dziwnie mu się nie udała. Najlepszy 
w niej jest tytuł. Treść zaś, melodramatyczna. i 
niezajmująca, jest epilogiem żałosnej historji, któ­
ra się wydarzyła dwadzieścia lat przed rozpoczę­
ciem sztuki. Zakochało się wzajemnie dwoje mło­
dych i niespodziewanie okazuje się, że matka mło. 
dzieńca zdradziła niegdyś męża z ojcem panny. 
Młodzieniec kocha ojca, panna matkę i jakże 
się tu pobrać. Wprawdzie ten zdradzony ojciec i 
matki obojga już nie żyją, ale zawszeć to zmar­
twienie, ostatecznie jednak sztuka kończy się szczę­
śliwie.

KRONIKA
Czuchnowski skonfiskowany

W tych dniach w jednej z drukarń krakow­
skich policja polityczna wespół z przedstawicie- 
lem staróstwa grodzkiego zajęła skład drukarski 
nowej 'książki Marjana Czuchnowiskiego, zatytu­
łowanej „Trudny życiorys“. Cenzura skonfisko­
wała w „Trudnym życiorysie“ około 25 stron 
diuku. Ofiarą cenzury padly ustępy, obrazujące 
życie wiejskie.

Sensacyjna ta konfiskata jest dałszem ogniwem 
„opieki" policji nad Czuchnowskim, który bierze 
czynny udział w organizowaniu mas chłopsko-ro- 
botniczych. Nakład drugi po konfiskacie „Trud­
nego życiorysu“ ukaże się po decydującem usta­
leniu skonfiskowanych ustępów przez starostwo 
grodzkie.

— o o o —

Niezawodny środek
Kryzys aię rozpanoszył. Każdemu coraz gorzej 

się powodzi. Narzekamy na złe czasy. Martwimy 
się o jutro. Nic nas nie nęci. Chodzimy bez gło­
wy, szukając wyjścia z opłakanej sytuacji. Opu­
ściliśmy ręce i brniemy wśród rozszalałego kry­
zysu bez nadziei jakiejkolwiek poprawy. Najstar­
si ludzie n.ie przypominają sobie tak okropnych 
chwil, jakie przeżywają obecnie. Szukamy wyj­
ścia z rozpaczliwej sytuacji. Wpadamy w roztar­
gnienie, w okrutną depresję psychiczną. Brak każ­
demu z nas humoru, a humor jest podstawowym 
czynnikiem istnienia. Odwiedzamy znakomitych 
lekarzy prosząc o zbawienną radę, marnujemy 
ciężko zapracowany i zaoszczędzony grosz na nie­
skuteczne lekarstwa, które częstokroć tysiące zło­
tych pochłaniają i nie gwarantują przytem po­
wrotu humoru i zadowolenia. Aby uzyskać pełne 
zadowolenie nie trzeba lekarstw, wystarczy bo­
wiem obejrzeć wspaniały program cyrku Staniew- 
skich, który w najbliższych dniach opuszcza Kra­
ków. Omt.
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ZIMNO. Minęły upalne dni wczesnej wiosny. 
Od kilku dni „odmieniło się“ znacznie. Spadły de­
szcze i przyszły noce i dnie chłodne. Czasem za­
błyśnie słoneczko ale zimny wiatr rozwieje ma­
rzenia o cieple. Jarzyny wcześnie wybujały, w o- 
kresie zimna niszczeją. W ogrodach z jarzynami 
znać spustoszenie uczynione nocnemi przymroz­
kami. Również zboża ucierpiały znacznie. U nas 
na plantach wstrzymano się na razie w sadzeniu 
pięknych dywanów kwiatowych. Daremny byłby 
trud, bo zimne noce nie pozwoliłyby na rozkwit 
młodych roślinek... zmarlyby biedne. Przekwitły 
już bzy — tak szybko, a szczególnie kasztany i 
akacje. Również w ogrodach przekwitły owocowe

P. Ludwiżanka w roli zakochanej studentki gra­
ła sugestywnie, z uczuciem i ekspresją. P. Da­
szyńska rólkę epizodyczną odtworzyła z wdzię­
kiem i humorem. Aktorzy zaś, w tej sztuce wy­
stępujący, pp. Kułakowski, Białkowski i Zastrze- 
żyński odegrali swoje kłopotliwe role poprawnie.

Bagatela: SZOPKA „Szachy pana marszałka“.
Szopka ta, podróżująca po kraju mimo klapy, 

jaką wszędzie zrobiła, jest bezczelną mistyfika­
cją. Zamiast dowcipu cynizm, zamiast satyry lo- 
kajslwo, zamjasl talentu tupet. Treść stanowi glo­
ryfikacja Brześcia, apoteoza Kostka Biernackiego 
i natrząsanie się z ofiar brzeskich. O poziomie e- 
tycznym tego elaboratu świadczy naigrawanie się 
ze skazańców i wygnańców Witosa i Liebermana, 
budzące niesmak u wszystkich ludzi, obdarzonych 
choćby najprymilywniejszem poczuciem przy­
zwoitości. Ciekawa rzecz, kto do tej ohydnej a de­
ficytowej imprezy dokłada? Że też w tym czasie 
kryzysu, redukcyj i oszczędności budżetowych — 
na takie rzeczy znajdują się pieniądze! Z czyjej 
kieszeni?

Za ten zetatyzowany humor należy się: 20 gro­
szy w zęby i nogą w ....

Emil Haeoker. 

drzewa. Przepowiadają, że nie będzie owoców, że 
pomarzły i opadły.

Wczoraj coś się zaczęło „klarować“ nasze nie­
bieskie niebo. Popołudniu chmury rozeszły się i 
zaświeciło słoneczko... trochę cieplej. Ale, czy na 
długo?

SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych odbyło się pod przewodnic­
twem prezydenta dr. Kaplickiego posiedzenie za­
rządu miejskiego. Na posiedzeniu lem poza sze­
regiem spraw bieżących przyjęto' projekt regu­
laminu czynności komisji rewizyjnej Rady miej­
skiej. W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono: 
przekształcenie Miejskich Zakładów Opiekuń­
czych na społeczne zakłady opiekuńcze, jakoteż 
zatwierdzono plany urządzenia ulicy Krupniczej 
i chodnika w części placu Bernardyńskiego. 
Wkońcu posiedzenia przyjęto odpowiednie wnio­
ski tyczące kilku pożyczek w szczególności dłu­
goterminowej pożyczki w Banku gospod. kraj, na 
uzbrojenie gruntów państwowych, oraz drugiej 
na budowę toru tramwajowego do cmentarza ra­
kowickiego.

DYŻURY LEKARZY 29 maja noc; 1) Dr. Go- 
dłowiślii Zbigniew (ul. Kanonicza 6, tel. 182-22); 
2) Dr. Lazerówna Debora (ul. Miodowa 22, tel. 
169-43); 3) Dr. RychwJcki Włodzimierz (ul. św. 
Tomasza 29); 4) Dr. Mester Adolf (tul. Wrzesiń- 
ska 8, tel. 158-93).

LICHWIARZE PIENIĘŻNI W NIEBEZPIE­
CZEŃSTWIE. Ministerstwo skarbu przygotowuje 
akcję, mającą zapobiegać lichwie pieniężnej. Sto­
sowane będą represje przeciwko osobom uprawia­
jącym lichwę oraz osobom trudniącym się udo­
stępnieniem kredytu publicznego. Do akcji tej po­
wołana zostanie administracja, sądy i banki pań­
stwowe.

PODATEK OD TOWARÓW WWOŻONYCH 
DO MIASTA. Uregulowana ma być kwestja po­
datków miejskich od przywozu towarów do mia­
sta. Podatek będzie zryczałtowany i w związku 
z lem znacznie obniżony, ale za to obejmie wszy­
stkie przesyłki. Podatek ten będzie nakładany nie­
zależnie od odległości przywozu i prawdopodobnie 
także na środki transportu kołowego. Jako staw­
kę ryczałtową proponuje się 10 gr. od 100 kg. to­
warów przy zniżce dla cementu lub drzewa, wę­
gla, dachówek itd.

ECHA MORDERSTWA PRZY UL. POTOCKIE­
GO. Jak się dowiadujemy, śledztwo w sprawie 
rabunkowego morderstwa na śp. Gancarzównic w 
mieszkaniu dr. Nussenfelda, prowadzone jest 
przez sędziego śledczego Zacharskiego w szyb- 
kiem tempie. Prokurator dr. Boryczko wygoto­
wuje już akt oskarżenia, tak, że będzie on dorę­
czony oskarżonym w dniu 1 czerwca br. Prawdo­
podobnie rozprawa przeciw zbrodniarzom roz- 
pocznie się przed krak. sądem przysięgłych 14-go 
czerwca br.

APASZE NAD WISŁĄ. Nad Wisłą w godzinach 
wieczornych nie można przejść, gdyż jakieś po­
dejrzane indywidua zaczepiają przechodniów. 
Szczególnie obstawiony jest skwer nad brzegiem 
Wisły na Groblach. Ubiegłej niedzieli towarzy­
stwo złożone z kilku osób chciało krótszą drogą 
przejść z ul. Zwierzynieckiej na ul. Bernardyń­
ską wzdłuż skweru na Groblach. Nad brzegiem 
Wisły natknęli się na kilku apaszów i z trudem 
ledwo uciekli przed podejrzanymi osobnikami, 
którzy zaczęli za nimi rzucać kamieniami. Może- 
by policja baczniejsze oko zwracała na plac Gro­
ble i jego okolicę.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ŁODZIANINA NA 
PLANTACH. Na plantach naprzeciw gmachu wo­
jewództwa, w zamiarze samobójczym wypił więk­
szą ilość jodyny J. N. (lat 30). Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego udzielił nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy, poczem przewiózł desperata w 
groźnym stanie do szpitala św. Łazarza. Desperat 
przyjechał tego samego dnia z Łodzi do Krakowa.

FATALNY UPADEK Z WOZU. Na ul. Mazo­
wieckiej spadła z pędzącej furmanki 10-let'nia Ol­
ga Bauer i doznała ciężkich obrażeń. Lekarz po­
gotowia ratunkowego stwierdził u dziewczynki 
złamanie podstawy czaszki i liczne obfażenia. 
Nieprzytomną przewieziono karetką pogotowia do 
szpitala św. Łazarza. Stan jest bardzo ciężki.

NAGŁA ŚMIERĆ KONDUKTORA KOLEJOWE. 
GO. Na stacji w Płaszcwie zmarl nagle Jan Mi­
kuła (lat 40) konduktor pociągu towarowego, za­
mieszkały w Sierszy. Zwłoki po dokona/niu oglę­
dzin przez lekarza obwodowego przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY STUDENTA UN1W. 
JAGIELLOŃSKIEGO. Postrzelił się w Wieliczce 
Herman Landau, student prawa Undw. Jagiell. 
Zamachu samobójczego dokonał desperat w mie­
szkaniu swego wuja adw. dra Wasserhaupta. We­
zwane krakowskie pogotowie ratunkowe po opa­
trzeniu przewiozło desperata w stanie bardzo cięż­
kim do szpitala św. Łazarza na oddział chirur­
giczny.
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POGRZEB ś. P. WITOLDA ŻUŁAWSKIEGO. 
Wczoraj z kaplicy na cmentarzu rakowickim o 
godzinie 5 popołudniu po ekzekwjach odbył się 
pogrzeb śp. Witolda Żuławskiego, urzędnika Kasy 
chorych w Krakowie. W pogrzebie wzięli udział 
urzędnicy ubezpieczalni społecznej z dyrekcją i 
lekarzami na czele, dalej bardzo licznie przybyli 
przedstawiciele PPS itd. Przed kaplicą odśpiewał 
chór Cecyljański pod kierunkiem prof. J. Nowa­
ka pieśni żałobne, poczem kondukt ruszył w aleję 
na stary cmentarz. Za trumną szła żona Zmarłe­
go, prowadzona przez tow. posła Żuławskiego, 
czworo dzieci Zmarłego, bracia rotmistrz Janusz i 
inżynier Bogdan, oraz liczna rodzina. Po odśpie­
waniu nad grobem pieśni żałobnych przez chór 
Cecyljański, trumnę złożono w gi.Le na wiecz­
ny spoczynek.

KRADNĄ NAWET... KOMBINACJE. Do mie­
szkania Ryfki Danziger przy ul- Kai wary jakiej 78 
dostał się nieznany sprawca przez otwarte okno 
na parterze. Złodziej skradł dwie kapy na łóżka 
i... jedną kombinację.

WŁAMANIE DO JATKI. Kazimierz Rzepecki 
(lat 26) włamał się do jatki Mojżesza Łapy przy 
pl. Nowym przez zerwanie kłódki przy drzwiach. 
Rzepecki splądrowawszy jatkę, skradł większą i- 
lość smalcu gęsiego.

NIEFORTUNNY WYSTĘP KIESZONKOWCA. 
Na Błoniach przy karuzelach przytrzymano 26- 
letniego Juljana Holika, znanego specjalistę od 
kieszeni- Kręcił się on między publicznością i w 
chwili, gdy sięgał do kieszeni pewnego osobnika, 
został przytrzymany. Oddano go w ręce policji.

— ooo —

CYRK STANIEWSKICH na Błoniach obok 
boiska KS „Gracovia“. Nieodwołalnie 3 ostatnie 
dni pobytu. — Dziś wtorek 29 maja: jedno przed­
stawienie o godz. 8.30 wieczór.

— ooo —

TEATRY i KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dris.aj we wtorek powtórzenie komedji A. Grzymały- 
Siedleckiego „Czwarty do bridge*a “. Jutro we środę po 
cenach zn:żonych „Romans“. We czwartek „Rzeczpospoli­
ta ipoetów“ L. H. Morstina.

STEFAN JARACZ I MARJA MODZELEWSKA W TEA- 
IłSZE KRAKOWSKIM. W najbliższych dniach przyjeż. 
dża na k.lka dni do Krakowa zespól warszawskiego tea­
tru „Nowa lomedja“ i w teatrze im. J. Słowackiego ode. 
gra sztukę M. Homara pod tytułem „Firma“. W rolach 
«! łownych wystąpił pp.: Stefan Jaracz i Marja Modze­
lewska.

KONCERT MUZYKI, KTÓREJ SŁUCHAŁ KRÓL WŁA­
DYSŁAW JAGIEŁŁO. Ku uczczeniu pięćsetnej rocznicy 
śmierci Władysława Jagiełły rozgłośnia krakowska orga­
nizuje jutro we środę dwiie audycje w hołdzie zwycięzcy 
z pod Grunwaldu. 0 godzinie 17*50  prof. Uniw. Jagiełl. 
dr. Jan Dąbrowski wygłosi prelekcję, w której odma­
luje króla na tle dziejowym; o godzinie 18*10  nadana 
będzie specjalna audycja muzyczna. Program jej za­
wiera muzykę, której słuchał Władysław Jagiełło. Kon­
cert opracował na podstawie autentycznych dokumentów 
(z biblj-oteki br. Krasińskich) znakomity muzykolog dr. 
Zdzisław Jachimecki. Badania historyków (Piekosiński) 
i muzykologów wykazały, że na dworze króla Jagiełły 
w Krakowie była uprawiana muzyka, że byli używani 
trębacze, fletaiści i tympaniści, cytarzyści-gęślarze i że 
istniały organy. Najstarszym znanym nam z nazwiska 
kompozytorem polskim był Mikołaj z Radomia, muzyk 
teoretycznie wykształcony i wiprawny, którego utwory _
jak zbadał prof. Jachimecki — odpowiadają współcze­
snemu stylowi sztuki francusko-włoskiej. Czynni byli 
w Krakowie i Inni kompozytorowie. W koncercie w dniu 
30 tan. o godzinie 18*10,  obejmującym utwory z lat 
1424—1430, wykonane zostaną: 1) Hymn na cześć Kra­
kowa „Cracovia cirilas“ (autor nieznany) na jeden głos 
z towarzyszeniem instrumentów; 2) Mikołaj z Radomia: 
kompozycja na trzy głosy instrumentalne; 3) pieśń ła­
cińska do św. Stanisława na chór chłopięcy z towarzy. 
szeniem instrumentów; 4) Marszowa pieśń studentów kra. 
kowskiej wszechnicy na uroczystość wyboru króla żaków 
na jeden głos (chór męski, chór chłopięcy z towarzy­
szenie instrumentów); 5) Mikołaj z Radomia: Gloria, na 
trzy głosy a cąpella.

— OOO —

SPORT
NA MECZ O MISTRZOSTWO LIGI MIĘDZY GABBAB- 

NIĄ A RUCHEM pojedzie w niedzielę 3 czerwca pociąg 
popularny z Krakowa do Hajduk. Odjazd z Krakowa o 
14'00, odjazd z Hajduk o 20*10.  Cena przejazdu tam i 
Zipowrotem 4*30  zł. Bilety wstępu na zawody _  po ee-
nadi znacznie zniżonych — do nabycia w pociągu. Po- 
czątek zawodów o godzinie 17.

WISŁA—POGOŃ 2:0. Jeżeli Pogoń grała tak „dobrze" 
jak z Wisłą na swojem tornee we Francji i Belgji, to 
można sobie wyobrazić budującą wartość tamtejszych 
przeciwników. Wisła grała znacznie lepiej i zasłużyła 
zasadniczo na korzystniejszy rezultat. Same zawody 
były mało interesujące. Osobną klasę dla siebie stan*  
wił sędzia p. Mazur. Kilku krakowskich sędziów skre­
ślono z listy sędziów ligowych, a pozostawiono takich 

Mazurów i Glinki, arbitrów kompromitujących całe

Po wyborach lwowskich
(Od korespondenta „Naprzodu“)

Piszemy pod pierwszem wrażeniem rezultatu 
wyborów we Lwowie. O poważniejszej analizie 
nie może więc być mowy. Nie mniej jednak już 
dziś pewne fakta dosadnie charakteryzują ich re­
zultat. Można śmiało powiedzieć, że na terenie 
Lwowa — tego jedynego miasta w Polsce, w któ- 
rem mieszczaństwo niepodzielnie rządziło gminą— 
obecny reżim sprawił spustoszenie. Klęska ta po­
lega na tern przedewszystkiem, -że udział w gło­
sowaniu społeczeństwa polskiego wyraził się za­
ledwie w 40 procentach głosujących. Najbardziej 
charakterystycznem jest to, że pp. Sudhof i Wło­
dzimierski, którzy w imieniu Strzelnicy zrobili 
układ ze sanacją, przepadli. Mieszczaństwo lwow­
skie nie poszło na politykę tych panów i nie po­
szło do glosowania. Sześćdziesiąt procent ludności 
nie wierzyło w skuteczność wyborów i wstrzy­
mało się od głosowania. Drugim znamiennym fak­
tem — a równocześnie ujemnym dla rezultatu 
wyborów jest to, że ani jeden Ukrainiec nie 
wszedł do Rady. Żydzi zdobyli 16 mandatów. W 
dzielnicy żydowskiej udział w głosowaniu był bar­
dzo liczny. Dużo niespodzianek spotkało także sa­
nację. Przepadli tacy leaderzy jak wiceprezydent 
Kubala — filar p. Drojanowskiego na Ratuszu p.

CRACOYIA—WARTA 1:0. Szczęśliwe zwycięstwo Craco. 
vii.

ŁKS—GARBARNIA 2:1. Niezasłużona przegrana Gar­
bami. Mecz ten obfitował w skandale dzięki „ligowe­
mu" sędziemu Glince.

POLONIA—STRZELEC 0:0. Mecz nudny i na bezna­
dziejnym poziomie.

MISTRZOSTWA KLASY A: — MAKKABI—OLSZA 2:0. 
Przewaga Makkabi.

ZWIERZYNIECKI—KORONA 1:0. Gra równorzędna.
KROWODRZA—TARNOVIA 2:0. Ambitna gra Krowo­

drzy.
WAWEL—GRZEGÓRZECKI 3:2. Niespodziewana klę­

ska faworyta.
RKS ŁEGJA—GARBARNIA I b. 1:1. Mimo silnie osła­

bionego składu, Legja zdołała uzyskać ładny wynik i 
zademonstrować skuteczną grę.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RSKO odbędzie się dziś 
we wtoTek o godzinie 7*15  w lokalu Związku drukarzy 
Rynek 12. Obecność wszystkich konieczna.

AUSTRJA—KRAKÓW. W najbliższy czwartek o go­
dzinie 5*15  popołudniu odbędzie się na boisku Wisły 
spotkanie drużyny wiedeńskiej Austrja z reprezenta­
cyjną drużyną Krakowa. Pierwotnie drużyna ta miała 
spotkać się z Garbarnią, jednakże świetna pozycja za­

wodowców wiedeńskich, zdobywców puharu Europy 
środkowej wywołała konieczność przeciwstawienia jej 
najsilniejszej drużyny, na którą złożą się zawodnicy 
klubów ligowych krakowskich. Zawody czwartkowe da­
dzą sportowcom Krakowa jedyną sposobność oglądania 
najlepszych piłkarzy Europy, za jakich uchodzą zawo­
dowcy wiedeńscy.

Z SALI SADOWEJ
ROZPRAWA DRA PUFELESA

Rozprawa przeciw dr. Pufelesowi, oskarżonemu 
o komunizm toczyła się wczoraj przed krak. są­
dem przysięgłych w dalszym ciągu. Przesłuchano 
cały szereg świadków zawnioskowanych przez o- 
hronę. Między innymi zeznawał tow. Stańczyk. 
Zeznał on, że brał udział w zebraniu pracowników 
umysłowych, które odbyło się w Krakowie w r. 
1932. Świadek widział oskarżonego dr. Pufelesa 
gdy prosił o glos w kwestji formalnej, przema­
wiając za otwarciem dyskusji nad poszczególne- 
Dii referatami. Uzasadniał on potrzebę i możność 
wypowiedzenia się poszczególnych ludzi, świadek 
nadmienia, że zebranie zostało rozwiązane przez 
przedstawiciela starostwa, świadek zeznaje, że nie 
może podać przebiegu zebrania, gdyż przyszedł 
w połowie referatu Stattera, a w ciągu zebrania 
często wychodził. Po zeznaniach dalszych świad­
ków przyszło do kontrowersji między prok. dr. 
Szypułą a oskarżonym. Następnie obrona posta­
wiła wniosek o zawezwanie rzeczoznawców na 
stwierdzenie czy odezwa antywojenna miała cha­
rakter publiczny, czy była publikowana w pra­
sie i czy była jawnie podpisana przez poszcze­
gólne osoby.

Następnie przemawiali prokurator i obrońcy 
mec. Szumański i dr. Bross.

PRZYSIĘGLI PO NARADZIE 9 GŁOSAMI ZA­
PRZECZYLI PYTANIE CO DO WINY, TRYBU­
NAŁ JEDNAK WERDYKT TEN ZAWIESIŁ. 
Obrona zgłosiła wniosek o reasumeję tej uchwały 
ze względu na to, że sprawa ta była już raz przed­
miotem rozprawy przed przysięgłymi a Sad Naj­
wyższy wyrok zasądzający uchylił. Trybunał ten 
wniosek obrony odrzucił.

Meibaum, upadł przewodniczący sanacyjnego klu. 
bu gospodarczego w dotychczasowej radzie inż. 
Matzke, samozwańczy przedstawiciel nauczyciel­
stwa p. Deszberg, były burmistrz i komisarz BB 
Zamarstynowa inż. Krykiewicz i kilka innych 
pomniejszych figur.

Lista kandyuatów socjalistycznych zdobyła 
pięć mandatów. Przebieg walki wyborczej i me­
tody stosowane przez sanację o których w cza­
sie wyborów pisaliśmy zapowiadały niejako żgó- 
ry ten rezultat.

Uniedostępnienie sal na zgromadzenia, konfi­
skaty afiszów na których podano tylko wezwanie 
do głosowania na listę socjalistyczną, konfiskaty 
odezw wyborczych, a w dniu wyborów niedopu­
szczenie w szeregu kjmisyj obwodowych mę­
żów zaufania lub też usuwanie ich w czasie od­
bierania głosów — to wszystko miało zapewnić 
sanacji zwycięstwo i „uratowanie“... polskości 
Lwowa.

Te środki i środeczki znalazły zastosowanie.
Szczególnie w okręgu Nr. VIII zamieszkałym 

głównie przez pracowników gminnych, którzy 
masowo głosowali na listę robotniczą z czołowym 
kandydatem tow. Szczyrkiem.

W rezultacie po zaciętej walce z listy naszej 
przeszli towarzysze: Hausner, Skalali, Pieniaga, 
Mokrzycki i Laing. Z jednego okręgu, mianowi­
cie XVI gdzie kandydował tow. Walichiewicz, 
nie mamy jeszcze rezultatu.

Narodowych demokratów weszło 5.
Naturalnie analizę głębszą rezultatu tych zna- 

miennych wyborów oraz dalsze szczegóły odło­
żyć musimy do następnej korespondencji.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
PŁK. MEYER DYREKTOREM „WSPÓLNOTY 

INTERESÓW“. W Warszawie rozeszła się pogło­
ska, jakoby płk. Meyer, były naczelny dyrektor 
wielkiego przedsiębiorstwa „Państwowe Zakłady 
Inżynierji“ miał niebawem objąć stanowisko dy­
rektora górnośląskiej „Wspólnoty Interesów“. Po­
dobno nowe stanowisko płk. Meyera związane jest’ 
z pensją 9.000 zł. miesięcznie.

DWÓCH BEZROBOTNYCH ZASYPANYCH
W „BIEDASZYBIE“. Na polach obok Dębowej 
Góry pod Sosnowcem, miała miejsce katastrofa 
górnicza, której ofiarą padli dwaj bezrobotni: 29- 
letni Dominik Jarząbek i 31-letni Franciszek Wój­
cik, obydwaj zamieszkali na kol. „Józefów“ w Za­
górzu. Bezrobotni, w chwili gdy znajdowali się na 
dnie 8 metrowego szybiku, zostali żywcem pogrze­
bani. Na miejscu, gdzie był szyb, sterczała jedy­
nie korba, wskazując miejsce katastrofy. O kata­
strofie zawiadomiono policję oraz kopalnię „Niw- 
ka“, skąd wysiano kolumnę ratunkową górników, 
która przystąpiła do odkopywania. Praca górni­
ków napotkała na nieprzewidziane trudności, po­
nieważ masy sypkiego piasku stale obsuwały się, 
grożąc zasypaniem ratującym górnikom. Kolumna 
musiała odbudowywać szybik, ażeby dostać się 
do ofiar wypadku. Śmierć obydwóch zasypanych 
jest pewna.

W SPRAWIE ROZPACZLIWEGO STRAJKU 
W FABRY CE „PERKUN“ w Warszawie, o której 
kilkakrotnie pisaliśmy, odbyła się w sobotę roz­
prawa w starostwie grodzkiem na Pradze prze­
ciw zarządowi fabryki o niewy płacenie zarobków*,  
co — jak donosiliśmy — stało się powodem straj­
ku. Orzeczeniem starostwa zostali skazani: Potwo­
rowski Gustaw, prezes zarządu, na miesiąc bez­
względnego aresztu, Stanisław Ostrowski dyrektor 
finansowy na miesiąc bezwzględnego aresztu, 
Mieczysław Pfeifer członek zarządu na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, Zdzisław Górski na grzyw­
nę 2.000 zł.

MĄŻ CHCIAŁ SPRZEDAĆ ŻONĘ ZA 1000 ZŁ. 
Do prokuratury w Warszawie wpłynęła skarga 
przeciw Michałowi buczynowi o szantaż. buczyn 
przed dwoma laty ożenił się ze Stanisławą Kopeć. 
W kilka miesięcy później na świat przyszło dziec­
ko. W ubiegłym roku buczynowa porzuciła mę­
ża i zamieszkała wraz ze swym przyjacielem 
Wacławem Muszyńskim. Po kilku miesiącach do 
Muszyńskiego zgłosił się buczyn. Początkowo po­
czął on czynić wymówki, że zabrał mu żonę, któ­
ra pozostawiła go z nieletniem dzieckiem, później 
zaczął się uskarżać na bezrobocie i kłopoty finan­
sowe, wreszcie dal do zrozumienia Muszyńskiemu, 
że chcialby dostać odszkodowanie za zabranie mu 
żony. Od tego czasu buczyn począł stale nacho­
dzić Muszyńskiego i coraz natarczywiej domagać 
się pieniędzy, wreszcie w kategorycznej formie za­
żądał wypłacenia mu 1.000 złotych, w przeciw­
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nym razie zagroził mu pobiciem. Ponieważ wizy­
ty te powtarzały się coraz częściej, Muszyński w 
obawie, aby Łuczyn nie wykonał swej groźby, 
złożył skargę do prokuratora, który nakazał are­
sztowanie szantażysty.

TELEGRAMY
AWANTURA NA CMENTARZU 

GRECKO-KATOLICKIM WE LWOWIE
Lwów, 28 maja (teł. wł. „Naprzodu“). Dziś o 

godz- 5 popołudniu na cmentarzu Janowskim 
odbywała się panjchjada,

,. Dokonano are­
sztowania 20 osób, w ich liczbie owego księdza 
grecko-katolickiego.

WYBÓR WICEPREZYDENTA I ŁAWNIKÓW 
W TARNOWIE

Tarnów, 28 maja. (Teł. wł. „Naprzodu"). 
Dziś odbył się dalszy ciąg odroczonego posiedze­
nia Rady miasta, na którem dokonano wyboru 
wiceprezydenta i ławników. Wiceprezydentem 
wybrany został dr. Siłbiger (BB), znany z afer 
w kahale i z afery kiszkowej w rzeźni. Opinja 
przyjęła wybór ten z oburzeniem, nie przypu­
szczano bowiem, by na tak skompromitowanego 
kandydata głosowali prałaci i wybitni ludzie, jak 
pułkownik Hoborski, Letzer, prezes legjonistów 
Berszakiewicz ild. Dr. Siłbiger otrzymał 23 glo­
sy, kandydat bloku socjaliilstycznego tow. prof. 
Kasper Ciołkosz 17.

Ławnikami wybrani zostalj: z bloku socjali­
stycznego Iow. Kasper Ciołkosz i Batist, z sanacji 
pp. Komusiński i Grzyb.

ZAKAZ PARTJI KOMUNISTYCZNEJ 
W GDAŃSKU

Gdańsk, 28 maja. Zarządzeniem prezydenta po­
licji została dzjś partja komunistyczna zakazana 
iii całym terenie Wolnego Miasta Gdańska. Za­
rządzenie uzasadnione jest tem, iż partja komu­
nistyczna w ostatnich czasach tworzyła liczne gru­
py uzbrojone, co miały wykazać ostatnie rozpra­
wy sądowe. Uwzględniając statut W. M., podle- 
gający kontroli Ligi Narodów, posłom komuni­
stycznym nie zakazano działalności poselskiej, za­
broniono im natomiast działalności partyjno-or- 
ganizacyjnej.

PROCES o SZPIEGOSTWO W NIEMCZECH
Berlin, 28 maja. Senat karny sądu krajowego 

w Wrocławiu skazał trzy osoby za szpiegostwo. 
Osoby te, których nazwiska nie zostały ogłoszo­
ne, skaza11« zostały; jedna na rok, druga na 4 la­
ta więzienia i utratę praw obywatelskich na lat 
10, a .'tTizecSa osoba skazana została na 8 lat wię­
zienia j utratę praw obywatelskich na 10 lat.

POKRYCIE DEFFICYTU WŁOSKIEGO 
REDUKCJĄ PŁAC ROBOTNICZYCH

Rzym, 27 maja- Mu®sołini wygłosił wczoraj wie­
czór w Izbie włodkiej dłuższe przemówienie, w 
którem poruszył problemy natury gospodarczej, 
finansowej i politycznej. Mussolini wypowiedział 
się za utrzymywaniem standardu złota. Deficyt 
bieżącego budżetu państwowego wynosi 4 miljar- 
dy lirów, mimo to rząd nie zamierza zwiększać 
ciężarów podatkowych, aby podatników nie do­
prowadzić do zupełnej ruiny. Celem stworzenia 
większej możliwości pracy, będzie musiala być 
dokonana nowa redukcja płac robotniczych. — 
Budżet przyszłoroczny musi uwzględnić potrzeby 
marynarki i lotnictwa, — celem odnowienia floty 
morskiej i powietrznej. Każde z tych dwóch mi- 
nilsierstw otrzyma na ten cel po miljardzie lirów. 
Co się tyczy kweistji politycznej, — mówił Mus- 
sołitni — Europa znajduje się obecnie w stadjum 
rozstrzygając eon. — Nie wierzy7 on w możliwość 
wiecznego pokoju, a poza tern jest zdania, że 
prawdziwego mężczyznę robi wojna, tak jak ko. 
bietę macierzyństwo.

FRANCUSKA KOMISJA DLA SPRAW 
ROZBROJENIOWYCH

Paryż, 27 maja. Na propozycję ministra spraw 
zagranicznych Barthou Rada ministrówó miano, 
wała specjalną komisję rządową dla spraw roz­
brojenia, która ma się zająć czysto polityczną 
stroną rozbrojenia. Komisja utworzona została w 
tem przekonaniu, że podczas obecnych obrad ge- i 
newskich strona polityczna rozbrojenia będzie się j

Sukcesy wyborcze PPS w Kongresówce
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 28 maja.
Do godziny 6 wieczór niema dokładnych infor­

macji o wyniku wczorajszych wyborów w szere­
gu większych miast byłej Kongresówki. Informa­
cje PAT ograniczają się przeważnie do miast 
mniejszych. Wedle informacyj od naszych mę­
żów zaufania PPS zdobyła; w Radomiu 13.801 
głosów i 26 mandatów, tj. absolutną większość. 
W Piotrkowie na 40 mandatów PPS 21. W Ra­
domsku 9. W Białymstoku 7. W Częstochowie 12.

Prasa sowiecka o dozbrojeniu, 
Lidze Narodów i Polsce

Moskwa, 27 maja. „Izwiestja“ zajmują się o- 
statniem wystąpieniem Baldwina w Izbie Gmin, 
a przedewsizystkiem jego oświadczeniem, że kon­
wencja rozbrojeniowa bezwarunkowo musi za­
wierać postanowienia .sankcyjine, a sankcje ozna­
czają wojnę, — wobec czego należy się do wojny 
przygotować. — Przytaczając to oświadczenie, 
dziennik pisze: Gorączkowe zbrojenia usprawie­
dliwiano dawniej powiedzeniem: „Pragniesz po­
koju, gotuj się do wojny“. Obecnie wynaleziono 
na usprawiedliwienie zbrojeń inną formułę: „Pra­
gniesz rozbrojenia — dozbrój się“. Sprawa roz­
brojenia pójdzie oczywiście w zapomnienie, po­
dobnie jak kwestja pokoju. — Postanie jedynie 
zbrojenie, a gdy państwa poczują się już dostate­
cznie uzbrojone, poczną prowadzić wojnę. To jest 
sarno przez się zrozumiałe. Tak było i tak będzie, 
jak długo losy narodów znajdują się w rękach 
królów przemysłu zbrojeniowego i ich agentów.

Moskwa, 28 maja. Nawiązując do kwestji zbli­
żenia francusko-sowieckiego „Izwiestja“ piszą: 
Z mowy ministra spraw zagranicznych Barthou 
w Izbie wyłania się troska, wynikająca z obecnej 
sytuacji w Europie, mogącej doprowadzić do za­
łamania się konferencji rozbrojeniowej, podjęcia 
wyścigu zbrojeń a wreszcie zaostrzenia szeregu 
konfliktów, mogących doprowadzić do wyładowa­
nia wojennego. Mając na oku wzrastające niebez­
pieczeństwo grożące sprawie pokoju i uwzględ­
niając tendencje francuskiej opinji publicznej, 
wypowiedział się Barthou za zbliżeniem do Rosji 
sowieckiej, przedstawiającej poważny wspólczyn-

Zamachy
Berlin, 28 maja. Niemieckie biuro informacyjne 

donosi o nowych zamachach bombowych w Au­
strji. I tak: W Lincu wybuchły dwie 'bomby: je­
dna przed budynkiem szkolnym, druga w miesz­
kaniu pelwnego profesora, wskutek czego miesz­
kanie zostało zupełnie zdemolowane. W Branau 
nad Innem dokonano zamachu na wodociąg, któ­
ry został unieruchomiony na przeciąg paru mie­
sięcy. Dalszego „zamachu“ dokonano w Bischofs- 
hofen, gdzie na pomniku cesarza Franciszka Jó­
zefa napisano czerwoną farbą: — „Nigdy więcej 
wojny“. Agencja dodaje, że mnożące się w ostat-

Katastrofa kolejowa w Niemczech
Berlin, 28 maja. Dziś rano wydarzyła się w 

Niemczech nowa, straszna katastrofa kolejowa. 
Przy wjeźdizie na stację kolejową Weissenfels w 
Saksonji pociąg przyspieszony Frankfurt n/M— 
Berlin uległ z niewiadomych jeszcze przyczyn 
wykolejeniu, Parowóz, wóz gabażowy i pocztowy 
wyskoczyły z szyn i zaryły się w ziemi tuż obok 
toru. Idące za niemi wagony osobowe silą pędu 
wyrzucone zostały z szyn, ulegając zniszczeniu.

znajdowała na pierwszym planie. Skład jej jest 
następujący: minister spraw zagranicznych Bar­
thou, rzeczoznwca dla spraw rozbrojenia Massi- 
gli. rzeczoznawcy dla kwestyj prawnych Basde- 
vant i Aubert. Generalnym sekretarzem delegacji 
francuskiej mianowany został syn Paul Boncou 
ra.

BOMBA NA UROCZYSTOŚCI WŁOSKIEJ 
W PARYŻU

Paryż, 27 maja. Na cmentarzu Pere-la-Chaise 
odbyła się dziś uroczystość odislondęcia pomnika 
dla poległych Włochów, którzy podczas wojny 
światowej walczyli pod sztandarami francuskie­
mu Uroczystość odbyła się w obecności przedsta­
wiciela republiki, wielu członków rządu, amba­
sadora włoskiego, oraz delegacji garibałdczyków 
w tradycyjnych czerwonych koszulach pod wo- 

W Sosnowcu na 48 mandatów PPS 9. W Łodzi 
wedle niekompletnych informacyj na 72 manda­
ty PPS uzyskała 7, endecy 40, sanacja 7, żydzi 
sanacyjni 11, Niemcy 2, sjonjści 4, Poale Sjon 1. 
W Kaliszu PPS 13 mandatów, endecy 12, sanacja 
14, żydzi 9. W Pabjanicach PPS 8 mandatów7, w 
Płocku 12, we Włocławku 4, w Tomaszowie Ma­
zowieckim 14, w Bełchatowie 6, w7 Białymstoku 6, 
w Zamościu 6, w Ostrowcu 6, w Konskiem 6, w 
Łapach 7, w Błoniu 6 i ani jeden sanator, w So­
chaczewie 6.

nik pokoju. Cały szereg państw będących człon­
kami Ligi Narodów7 podjął inicjatywę zaproszenia 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów7, celem wzmoc­
nienia i utworzenia jednolitego frontu walki z 
tendencjami wojennemi. Rząd sowiecki z całą po­
wagą bada argumenty podnoszone za wstąpie­
niem Rosji sowieckiej do Ligi Narodów. Oczywi­
ście, że inicjatywa państw, które dążąc do wzmoc­
nienia współczynnika pokojowego Ljgi Narodów 
pragną Rosję sowiecką, jako wielkie mocarstwo 
pokojowe, wciągnąć do L. N.. musi wywołać nie­
zadowolenie wszystkich tych państw, które pozo­
stając w L. N. w rzeczywistości popierają ten­
dencje dozbrojenjowe lub wręcz wojenne, stara­
jąc się jedynie o to, aby falę wojenną skierować 
w stronę dla siebie korzystną. Niema w tem nic 
dziwnego — piszą dalej „Izwiestja“. Dziwnem 
jest tylko to, że zaproszenie Rosji sowjeckiej do 
Ligi Narodów mogło wywołać zaniepokojenie 
pewnych kół polskich. Przypuszczamy, że o ile 
polityka polska zmierza do utrwalenia pokoju eu­
ropejskiego, między jej interesamj a interesami 
Unji sowieckiej nie powinny istnieć żadne prze­
ciwieństwa, któreby mogły być usprawiedliwione 
zaniepokojeniem z powodu wysiłku podjętego 
przez pewne państwa, wciągnięcia Rosji sowiec­
kiej do Ligj Narodów. Unja sowiecka przedsta­
wia dziś potęgę zdolną do obrony swych granic, 
z którejkolwiekby strony groziło niebezpieczeń­
stwo. To nie uwalnia jej jednak od obowiązku 
uczynienia wszystkiego co zdolne jest utrwalić 
pokój i bezpieczeństwo. '

w Austrji
nich czasach zamachy wskazują, że rozwiązany 
Schutzbund w dalszym ciągu potajemnie 'istnie­
je i działa wspólnie z komunistami. Istnieje pew­
ność, że Wszystkich częściach Austrji Schutz­
bund posiada dobrze zorganizowane i wyszkolo­
ne organizacje teroryslyczne, których zadaniem 
jeśt niepokoić władze i opinję publiczną. Mimo 
wyśtężonej akcji policyjnej nie udało się jednak 
władzom ująć ani jednego Schutabudnowca. — 
W kilku wypadkach, gdzie ustalono sprawcdw, 
chodteiło wyłącznie o komunistów.

— OOO —

Maszynista i palacz ponieśli śmierć na miejscu, 
kierownik pociągu odniósł tak ciężkie rany, że 
walczy ze śmiercią. Dotychczas wydobyto z wa­
gonów 12 rannych, w tem kilku cjężko. Liczba 
ofiar nie jest jeszcze dokładnie znana. Wedle póź­
niejszych doniesień katastrofa spowodowana zo­
stała tem, że od parowozu urwały się przednie 
koła, powodując wykolejenie parowozu i reszty 
wagonów.

dzą generała Enzio Garibaldiego. Krótko przed 
rozpoczęciem ceremonji w pobliżu pomnika eks­
plodował nabój .sporządzony z materjału wybu­
chowego, wskutek czego dwóch strażników od­
niosło rany. Jako podejrzanego o zamach aresz­
towano montera włskiego nazwiskiem Frascaia, 
który jednakże wypiera się winy.

TURCJA ZA WSTĄPIENIEM ROSJI DO LIGI 
NARODÓW

Paryż, 27 maja. Po rozmowach przeprowadzo­
nych z ministrami francuskimi turecki minister 
spraw zagranicznych Tewfik-Ruiżdy-bej przyjął 
przedstawicieli prasy, wobec których między in- 
nemi oświadczył, że życzeniem Turcji jest, aby 
Rosja sowiecka wstąpiła do Ligi Narodów, gdyż 
leży to w interesie pokoju powszechnego. Przy­
stąpienie Rosji sowieckiej do instytucji genew-
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skiej jest dla Turcji pożądane, tembardziej, że 
oba kraje łączy nierozerwalna przyjaźń. Minister 
wypowiedział się następnie o pakcie bałkańskim 
dodatnio i zaznaczył, że do paktu tego powinny 
'przystąpić wszystkie państwa bałkańskie.

13 OSÓB SPALIŁO SIĘ W KATASTROFIE 
AUTOBUSOWEJ

Paryż, 28 maja. W sprawie katastrofy autobu­
sowej pod Lipostey w departamencie Landes, — 
podczas której 13 osób spaliło się żywcem, do­
noszą, że wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
katastrofa wydartzyla się w ten spotsób, iż szofer 
przy kierownicy zasnął i wjechał w słup telegra­
ficzny. Aresztowany szofer utrzymuje, że kata, 
strofa spowodowana została defektem kierow­
nicy.

PRZED OTWARCIEM KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Genewa, 28 maja. Delegacja francuska z mini­
strem spraw zagranicznych Barthou na czele 
przybyła dzjś rano do Genewy. Tymsamym po­
ciągiem przybył także angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon. W związku z roz- 
poczynającemi się obradami rozbrojeniowemj 
przybyły też do Genewy wszystkie miarodajne o- 
soby, jak Henderson, Norman Davis, Litwinow, 
Benesz, Aloisi i in. Pierwsze prywatne rozmowy 
odbyły sję dziś przedpołudniem między delegacją 
francuską a angielską.

Genewa, 28 maja. O godzinie 15‘30 zebrało się 
prezydjum konferencji rozbrojeniowej na krótkie 
posiedzenie, na którem przwodniczący Hender­
son złożył sprawozdanie z rozmów międzynaro­
dowych w kwtsttji rozbrojenia od czasu ostatnie­
go posiedzenia prezydjum. Podkreślił on koniecz­
ność kontynuowania prac konferencji, wypowia­
dając się przeciw defetyistom. — Także minister; 
spraw zagranicznych Barthou wypowiedział się 
za kontyr.ucWaniem prac, podkreślając iż Fran­
cja owiana jest jak najlepszą wolą osiągnięcia 
porozumienia. Po półgodzinnem posiedzeniu o- 
btrady zostały odroczone, ponieważ nikt z obec­
nych nie zgłosił się do słowa, rezerwując sobie 
zajęcie stanowiiśka na większem forum — na 
posiedzeniu komisji głównej, (zbierającej się ju'lr0 
popołudniu. Jutro przemawiać będą między in­
nymi Davis i Litwinow.

TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI
Ateny, 28 ma ja. W mieście Pyrgos i okolicy od­

czuto wczoraj wieczór gwałtolwne wstrząsy zie­
mi, które jednakże nie wyrządziły znaczniejszych 
szkód. Jedynie powśtały na budynkach tu i ów­
dzie rysy, lub odpadła wyprawa tynkowa. W oko­
licy kilka domów wiejskich uległo zniszczeniu. 
Wystraszona ludność w popłochu opuściła swo­
je mieszkania i noc spędziła pod golem niebem. 
Jak dotąd twiadcmo, ofiar w ludziach niema.

CYKLON W AMERYCE POŁUDNIOWEJ
Nowy Jork, 28 maja. Wedle wiadomości nad­

chodzących w Santagio de Ghjle, Concepcion i o- 
kolica nawiedzone zostały katastrofalnym cyklo­
nem, który wyrządził olbrzymie spustoszenie. Jak 
dotychczas ustalono, 3 osoby zostały zabite. Ty­
siące osób odniosły rany. Straty oceniają na 10 
miljonów pesów.

REPERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: ,,Czwarty do bridge‘a“.
Środa: „Romans“.
Czwartek: „Rzeczpospolita poetów”.

KINOTEATRY
Adria: „Tańcząca Wenus".
Apollo: „Świat bez mężczyzn". 
Atlantic: „Szalona noc w Zoo“, 
Bagatela: ,,Grzech jednej nocy“. 
Dom żołnierza: „Reporter Bob“. 
Promień: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde“ i Świat słucha". 
Sionko: „Pieśń nad pieśniami“ (Marlena Dietrich). 
Sztuka: „Baroud“ i „Czeluskin“.
Świt: „Wanima". 
Uciecha: „Czibi“.
Wanda: „Maskarada miłości“

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 30 maja

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon: utwory Karłowicza. 12.30: Wiadomości me­
teorologiczne. 12.33: Gramofon: polskie piosenki. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.00: Hejnał i pieśni majowe z 
wieży Marjackiiej. 15.20: Gramofon. 15.50: Program dla 
dzieci. 16.20: Feljeton: „Przez moje okno“. 16.3'5: Mu­
zyka lekka. 17.30: Odczyt z Warszawy: „Poszukiwanie 
dróg rozwojowych“. 17.50: Odczyt: „W 500 rocznicę

Lot dla pobicia własnego rekordu
Paryż, 27 maja. Zdobywcy długodystansowego 

rekordu lotnficzego znani lotnicy francuscy Go- 
dos i Rossi podjęli dziś nowy lot, celem pobicia 
własnego rekordu, dokonanego w roku ubiegłym 
w locie Nowy Jork—Syria. Wystartowali oni w 
niedzielę rano o godzinie 5*10  z lotniska Le Bour- 
get na samolocie „Joseph Le Brix“ z zamiarem 
wylądowania w San Diego w Kalifornji. Samolot 
jest wyposażony w aparat rad jo wy. Start odbył 
się dobrze, — aczkolwiek ciężki samolot musiał 
przebyć blisko dwa km. na ziemi, zanim zdołał 
się wznieść w powietrze. Lotnicy zabrali 7.800 li­
trów benzyny, co ma im umożliwić poprawę do­
tychczasowego rekordu, wynoszącego 9.150 km. 
na możliwie ponad 10 tysięcy kilometrów, O go­
dzinie 7 rano samolot przeleciał Cherbourg, bio- 
rąc kuris na Irlandję południową. W zależności 
od otrzymywanych drogą radjową komunikatów 
meteorologicznych lotnicy polecą trasą więcej pół­
nocną, lub zboczą na południe.

zgonu Władysława Jagiełły“ — wygłosi prof. dr. Jan 
Dąbrowski. 18.10: Koncert muzyki, której słuchał król 
Władysław Jagiełło w latach 1424;—1430. 18.46: Gramo­
fon. 18.55: Skrzynka techniczna. 19.10: Rozmaitości. — 
19.15: Gramofon: tańce z oper Moniuszki. 19.20: Felje­
ton literacki z Warszawy. 19.35: Wiadomości sportowe. 
19.40: Dziennik wieczorny. 19.50: Myśli wybrane. 19.52: 
Koncert z Warszawy: sonata Beethovena C-dur, op. 53. 
20.40: Opera z Rzymu: „Turandot“ Pucciniego. 23.45— 
24.00: Gramofon: muzyka taneczna. 24.00: Hejnał z wie­
ży Marjackiej.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
—o—

KOMITET DZIELNICOWY PPS W PODGÓRZU zwo­
łuje zebranie członków partji z Podgórza i z Borku Fa. 
łęckiego do Domu tramwajarzy (plac Serkowskicgo 7) 
na środę 30 bm. o godzinie 7 wieczorem. Referować bę­
dzie tow. Packan o kartelach.

Rozkład iazdu ważna od 15 maja 1034
Odjazd pociągów z Krahowa;

W KIERUNKU WSCHODNIM:
Do Lwowa: 0‘15, 9‘05 (pospieszny i do Truskawca), 

ll‘20 (pospieszny i do Stanisławowa, Bukaresztu), 11‘25, 
19‘00 (pospieszny i do Stanisławowa, Bukaresztu).

Do Dębicy: 15*35.
Do Tarnowa: 7*45,  14*20  (w soboty robocze), 16'25 

’ (w dni robocze z wyjątkiem sobót).
Do Bochni: 19*25,  20*55  (w dni robocze).
Do Łukowa: (przez Tarnobrzeg, Lublin) 20*25.
Do Krynicy: 4*00,  9*05  (pospieszny), 9*10,  (i do Nowego 

Zagórza, Iwonicza), 11*25,  13*15  (pospieszny od 15 maja 
do 6 października), 14*35  (kursuje od 13 sierpnia do 19 
sierpnia), 18*30  (i do Nowego Zagórza, Iwonicza), 23*20  
(i do Nowego Zagórza, Iwonicza, Stryja).

Do Zakopanego i Rabki-Zdroju: 0*45,  3*40,  7*25,  8*54  
(Lux w niedzielę), 9*15,  9*40  (od 17 czerwca do 21 czerwca 
i od 14 sierpnia do 18 sierpnia), 13*25  (pospieszny od 15 
maja do 6 października), 14*35  (od 13 sierpnia do 19 
sierpnia), 14*48  (Lux w soboty), 15 21, 18 15, 23 05 (od 
15 maja do 6 października).

Do Nowego Sącza (przez Chabówkę): 0*45,  7*25,  9T5, 
15*21.

Do Zwardonia przez Suchę: 17*20  (od 30 maja do 1 
września).

Do Kalwarji—Wadowic: 6*40:  15*10  (i do Bielska), 
19*55.

Do Oświęcimia (przez Skawinę): 5*15,  13*55.
Do Wieliczki: 6*30  (motorówka), 8*25  (mot.), 10*00  

(mot.), 11*45  (mot.), 12*55  (mot.), 13*40  (mot.), 15*35  
(mot.), 15*35,  16 15, 18'00 (mot.), 19*40,  20*35  (mot.), 21*55  
(mot.), 23*00  mot. we środy, dni przedświąteczne i świą­
teczne) .

Do Niepołomic: 4*30,  14*10.
Do Kocmyrzowa: 7*30  (mot.), 10*50  (mot.), 13*45,  16*35,  

21*25  (mot.).
Do Mogiły: 19'30 (mot.).

W KIERUNKU ZACHODNIM:
Do Warszawy: 0'45 (i do Łodzi fabr.), 7*13  (pospiesz­

ny), 11*58,  17*20  (posp.), 22*15  (przez Kielce—Dęblin), 
23*00  (i do Łodzi fabr.).

Do Katowic: 5*10,  6*01  (i do Poznania), 6*50,  7*31  (Lux 
z wyj. niedziel i poniedziałków), 10*45  (i do Poznania), 
11*22  (posp. do Berlina), 12*29  (Lux we wtorki, środy, 
czwartki, piątki), 13*20  (w dni robocze), 14'25 (i do Ze­
brzydowic), 17*12  (posp. do Berlina i od 15 czerwca do 
1 września do Helu przez Poznań), 19*25,  21*30  (posp. do 
Poznania, Gdyni i od 30 maja do 1 września do Helu), 
21*36,  22*27  (Lux w niedzielę).

Do Dziedzic: 5'10 (od 31 maja do 2 września do Biel­
ska, Wisły), 7'40, 17'42 (i do Cieszyna. Żywca). 21’36 ( i do 
Bielska).

Do Wiednia, Pragi: 11*22  (posp,), 21'30 (posp ).
Do Trzebini: 16'30 (w dni robocze).

Nqwy Jcik, 28 maja. Lo'taicy francuscy Codos 
i Rossi, lecący z ’Paryża do Kalifornji, przelecieli 
dziś rano o godzinie 8*20  według czasu .zachodnio­
europejskiego ponad Nową Szkocją. Wedle wia­
domości radjowych z pokładu samolotu „Joseph 
le Brix“, otrzymanych przez stację radjową w 
Glace Bay, przelatując ponad Nową Funlandją, 
lotnicy natrafili na gęstą mgłę, która niezwykle 
utrudniała im orjeńtację. Obecnie pogoda popra­
wiła się. Lotnicy lecą w kierunku na Nowy Jork.

Nowy Jork, 28 maja. Codes i Rossi przelecieli o 
godzinie 5*30  (czas amerykański) ponad Halifa- 
xem (Nowa Szlkocja). Mają oni nadzieję, że za 5 
godzin dotrą do Nowego Jorku.

Nowy Jork, 28 maja. Lotnicy Codos i Ross i 
komunikują, że mają mały defekt motoru, który 
spodziewają się usunąć w powietrzu. Gdyby się 
to nie udało, mus'ieliby lądować na lotnisku w 
Nowym Joiku.

— o o o —

KONFERENCJA WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH ORAZ PREZYDJÓW ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH odbędzie się w piątek 1 czerwca o godzinie 
6*30  wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Duna­
jewskiego 5, II piętro).

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY DLA 
SŁUŻBY DOMOWEJ ORAZ ZWIĄZEK DOZORCÓW 1 
SŁUŻBY DOMOWEJ został z dniem 24 maja przenie­
siony z ul. Dunajewskiego 5 na plac Matejki 8 (wejście 
z ul. Kurniki 1, parter, lokal sklepowy). Godziny urzę­
dowania od 9 rano do 1 w południe i od 3 popołudniu 
do 7 wieczorem.

BOCHNIA. Baczność zarządy organizacyj zawodowych! 
W związku ze strajkiem robotników cegielnianych w 
Bochni! odbędzie się we wtorek 29 maja o godzinie 7 
■wieczorem wspólna konferencja wszystkich zarządów 
Związków zawodowych. Obecność wszystkich konieczna 
ze względu na bardzo ważne sprawy.

tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Przyjazd pociągów do Krokowo:
ZE WSCHODU:

Ze Lwowa: 5*45,  11*15  (pospieszny i ze Stanisławowa 
Bukaresztu), 16*55,  17*01  (poep. i ze Stanisławowa, Bu 
karesztu), 21*00  (posp. i z Truskawca).

Z Dębicy: 21*20.
Z Tarnowa: 6'20, 14*05,  18*20.
Z Bochni: 7*31  (w dni robocze).
Z Łukowa (przez Lublin, Tarnobrzeg): 8*45.
Z Krynicy: 0'20 (i z Nowego Zagórza, Iwonicza), 5*45,  

1Г45 (i z Nowego Zagórza, Iwonicza), 14*55  (kursuje od
14 do 20 sierpnia), 17'06 (pospieszny), od 16 maja do 6 
października i od 8 grudnia do 20 stycznia), 19*10  
(i z Nowego Zagórza, Iwonicza, Stryja), 21*40  (i z Nowe­
go Zagórza, Iwonicza).

Z Zakopanego i Rabki-Zdroju: 0‘10, 2*26,  5*30,  10*56,  
14*55  (od 14 do1 20 sierpnia), 16*25,  16*45  (pospieszny od
15 maja do 6 października), 19*20  (z Mszany Dolnej, od 
17 do 21 czerwca i od 14 do 18 czerwca), 20*40,  22*08,  
22*18  (Lux w soboty i niedziele).

Z Nowego Sącza: 0*10,  5*30,  16*25,  20*40.
Ze Zwardonia przez Suchę: 8*25  (od 1 czerwca do 

1 września).
Z Wadowic—Kalwarji: 6*40,  14*20  (i z Bielska), 21*45.
Z Oświęcimia (przez Skawinę): 7.30, 19*55.
Z Wieliczki: 7*22,  7*45  (motorówka), 9*25  (mot.), 10*50  

mot.), 12*37  (mot.), 13*47  (mot.), 15*55,  17*25  (mot.), 18*47,  
18'55 (mot), 2Г30 (mot.), 22*45  (mot.), 23*55  (mot.) we 
środy, dni przedświąteczne i świąteczne).

Z Niepołomic: 7*12,  16'03.
Z Kocmyrzowa: 7*05,  9*05  (mot.), 12*30  (mot.), 16*18,  

18.40, 22'52 (mot.).
Z Mogiły; 20'20 (mot.).

Z ZACHODU:
Z Warszawy: 3*26  (i z Łodzi fabr.), 6*31  (przez Dę­

blin—Kielce), 6*45  (i z Łodzii fabr.), 13*01  (pospieszny), 
18*05,  23*36  (pospieszny).

Z Katowic: 0*41  (Lux z niedzieli na poniedziałek), 7*19  
(i z Poznania), 8*37  (pospieszny i z Gdyni, Poznania), 
10*10,  10*17  (Lux we wtorki, środy, czwartki, piątki), 
11*12  (pospieszny z Berlina), 12*40  (w dni robocze), 14*32  
(Lux w soboty), 15*02,  16'01 (Lux we wtorki, środy, 
czwartki, piątki), 16'44, 18*52  (pospieszny z Berlina), 
19*28  (i z Poznania), 21*28,  23*55  (i z Poznania).

Z Dziedzic: 7*10,  10*48  (i z Cieszyna, Żywca), 15*02  
z Bielska), 23*27  (od 21 maja do 2 września z Wisły 

Bielska).
Z Wiednia, Pragi: 8*37  (pospieszny), 18*52  (pospieszny).
Z Trzebini: 8 06 (w dni robocze).
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